
N r .  159. We Lwowie Czwartek: dnia 15. Lipca 1886. Rok XIX
WYCHODZI COOZi&NNbS.

Biaro Pvla* .j* „ Ji.„L-rlka Polskiego,* ulice Sobieskiego

j Ą t sedfałtc tyuo-i we Lwowie rocznie 18 zlr 
w  — kwartalnie 4 złr. 50 et. — 

i  -*r. 50 Ct.

—półrocznie 
miesięcznie

tową w państwie A-strjackiem, rocznie 
^rocznie 12 złr. — kwartalnie złr.— 

»łr.
"a za granica, do Jałyen Niemiec 

-  kwartalnie 12 mares 5 erg., 
kaucji i a u g lj i, Wtoen i 8zwjjcarji recznie 

bu franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 ant
hjkop ioSw  R edakcja n ie  etmace,.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro ńdmiiiiotr&iji „Dziennika Polskiego,* placMąrackl 

liczna ó. i 7 w nim u pana Eiselki ; we Wiedńijf 
Hamburgu Franbftircie-nad Meifóm' Berlinie, Lipukn, 
Bazylei, Swajearji i Wrocławiu pp. Haasmisti in 
et Yogler, we Wiedniu A. Oppeiik. B  Moose. Bo‘.er 
i S p ł. w Warszawie Riebman et Frendler, Biur" 
-nonsow w Wryzii pułkownik Raczkowski Faubonrg 
Poisstnier 32.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą et. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym dr kicm (petit).

Listy z p:euiąazmi mają być preer łaue franko do Admi­
nistracji „Dziennika Polskiego * Listy riklanuwyjne 
uieopiec-ytowane nie podlegają opłacie.

ifoklaihY w runryce „Nadesłano" 20 ct. oa wiersza.

Towarzystwo pedagogiczne.
Z a Kilka dni odbędzie się we Lwowie XX. 

w alne zgrom adzenie człomców Tow arzystw a pe­
dagogicznego, dla k tórego Zarząd główny rrz y - 
gotow -ł sm aw ozdanie z swoich c-zynności za 
czas od 10. lipca 1835 do 10. iipca b. r., z k tó­
rego w yjm ujem y następujące szczegóły:

Z& uad uzupełniony wyboram i na  X IX . wal- 
nem  zgrom adzeniu w Przem yślu, ukonstytuow ał 
się, w zbierając dyrektorem  dr. Karola B e n o -  
ii i a g  u ; skarbniKiem p. M arka M a k o w s k i e g o ;  
aonirolorem  funduszów Zarządu głOwLego p dr. 
W ładysław . Z a j ą c z k o w s k i e g o ;  sekretarzem  
p. Bom. S t a r k l a ;  adm inistratorem  wydawnictw 
dr. Karola B e n c n i e g o ;  a adm inistra torem  
SiJtoły  dr. T. G e r  s t m a n  n  a.

Gdy skutkiem  licznych zajęć obowiązkowych 
p. Ludwik D z i e d z i c  k i  złożył redakcję Szkoły, 
Zarząd pow ierz jł ją  z d. 1. stycznia 1886 p. 
S t a r k l o w i ,  profesorowi wyższej sskoły realnej 
we Lwowie.

W t  r. zm arli dwaj honorow i członkow ie  
T ow arzystw a: Ja n  D o b r z a ń s k i  i K arol K l o -  
b a s a ,  którym  spraw ozdanie pośw ięca dłuższą 
wzmiankę z wyrazem  uznania.

I  w tym  ro ku Towarzystwo m e mniej po­
myślnie się rr~w ijało, jak  w la tach  ubiegłych, 
priybyly  naw et dw» nowe oddziały: w K rośnie i 
Mościskach i wiele kółek pedagogicznych. Obec­
nie iczy T-.warzystwo 41 oddz.ałów i przeszło 
2000 ciłonwow Żywy ruch w oddziałach i kćł- 

1 kaoL, świadczy z jednej strony o potrzebie sku ­
piania si* w łonie Tow arzystw a, z drugiej zaś 
przekonuje o rzetelnej i pełnej poświęcenia pracy 
naszych nauczycieli około dobra szkolnictw a i 

'k ra ju . Pięknym  dowodnie łąctnośei członków 
Towarzystwa był wcale niepośledni wynik sk ła ­
dek,1 za in fjow anych  przez Zarząd głów ny na 
rzecz kolegów, dotknięty*!, pożarem w S try ju . 
Złożono na ten c .l  kwotę 602 złr. 85 ct., a pa­
m iętajm y, że składki te płynęły od ludzi, którzy 
wobec szczupłego w ynagrodzenia sami czystokioć 
walczą ze skrajnym  niedostatkiem .

XIX. walny zjazd w Przem yślu przekazał 
Z arządow i głównemu wiele w azu y .h  spraw  do 
załatw ienia. Z przyjem nością wypada skousta- 
tować, że wszystkie przekazane spraw y zostały 

jjprzez Zarząd załatw ione, Z w ażniej ,zy c t, próez 
ponownego w uiesienia do Sejm u znanych trzech 
memorjałów w spraw ie zm iany ustaw szkolnych 
załatw ił Zarząd spraw ę nauki zręczności; petycje 
do Sejm u w  sprawie dodatku za kierownictwo, 
W ic z e k  na  płacę, kosztow przeniesienia i za­
stępstw a chorych namezycibli wnioabk w spraw ie 
kouktirtów  je ż e li posady są opróżnione, wniosek 
oddziału jasielskiego w spraw ie zniżenia ceny 
jazdy dla nauczycieli szkół ludowych na  bojach 
kolei państwowych i wiele innych drobniejszych.

E nerg iczną czynność rozw inął Zarząd w 
„prawie zakładania burs dla synów nauczyciel­
skich, wniósłszy w te* mierze petycję do Sejm u 
i przedstaw ienie du W ydziału krajowego, oraz 
asyskaw szy od N am iestnictw a pozwolenie do 
zb ie rm ia  ckładek w całym  kraju  na  rzecz burs 
wzm iankowanych, Celem skuteczniejszego ujęcia 
sprawy w ręce i pokierowaniu nią, m ianow ał 
Narząd osobnego Skarbnika dla funduszu burs w 
osobie p. M ichała S ł u ż  e w s  ki  b g o ,  profesora 
gim nazjaluego we Lwowie. Dzięki jego n ie s tru ­
dzonej pracy nie zaniechano niczego, co tylko 
może wpłynąć na  pum neżenie funduszu burs. 
U r w a n i a  Zarządu poparło dzielnie kilka od­
działów , urządzając w tym celu na  prowincji o d ­
czyty, koncerta itp., które piękny przyniosły do­
chód, z drugiej stiony  ato li nie może Zarząd i 
lago 'przem.luzeć, że są jeszcze zarządy oddzia- 
ł0WOf które mimo kilkakrotnego przypom nienia.

76)

Ha dziejowym przełom
Powieść historyczna z X V g o  wieku.

Przez

Jóaefa B ogosza.

T o m  d r u g i .

(Ciąg dalszy.)

Spytek zatrzym ał się na samym środku izby 
i  sucho z a p y ta ł :

—  Niemiecki?... Gzego on może chcieć o- 
demnte ?

—  Nie wiem. Powiedział nam  tylko, że 
p rz y je c h a ł  z Czech i przywozi wam ważne w ia­
domości.

—  Niem iec a z C zeth  przyjeżdża?... Zaiste, 
to coś niezw ykłego! Niech wejdzie 1

P r lw i  się rozw arły i n a  progu s tan ą ł ry­
cerz, i.a którym  zbro ja  w skazyw ała niem ieckie 
pochodzenie. B ył rosły, w ram ionach szeroki, 
inny nąb rozłożysty. I  jako dąb m usiał być moc- 
ny, gdy* każde jego poruszenie znam ionowało 
niezw ykłą sTę. Postąp ił kilka kroków i przed 
stołem się zatrzym ał.

Kogo Pan Bóg w mnie progi wprowa­
d z i ł ^ —  gospodarz zapytał.

Rycerz podniósł przyłbicę, którą m iał spusz­
czoną- w arz już n ie  m łoda, & głębokiem i,
j,r uz<i»mi poorana, była ciemna, praw ie czarna. 
Nad dui.ęmi oczami, co dotąd blasku nie strac iły , 
anosiły się dwa łuki brwi ciem nych i gęstych, 
usta  i broda gubiły  się w czarnym  zaroście, 

> przetykanym  srebrnem i nitkam i, nos orli a 
kształtny uzupełniał fizjognomię wpraw dzie m ęz- 
fcą, na której obok dumy w m lkopańskiej. widać 
tak ie  by*0 ^ól głęboki, pokryty udaną surowością. 
Gdy tak s ta ł i spojrzeniem  spokujnem  m .erzył 
M elsztynsk^ego, temu zdawało się, że jego  tw arz 
nie była mu obcą, gdyż taką sam ą, lub wielce 
do niej podobną, gdzieś już w idział. N ieznajom y

dotąd naw et delegatów  do zb ieran ia  składek Za­
rządowi głów nem u nie przedstaw iły . W  obec te ­
go rezu lta t składek je s t  dotychczas dość n iepo­
myślny. Zważywszy, że pozwolenie Rządu do 
zbierania sjrfadek gaśn ie  z dniem  31 grudnia 
Dieżącego roku, oraz że Sejm  uczynił dalszą 
swą akcję w spraw ie burs zaw isłą od owoców, 
jak ie  przyniosą w łasne zabiegi nauczycieli w tej 
tak żywo obchodzącej ich spraw ie —  Zarząd nie 
w ątpi, iż Z arządy oddziałowe, które dotąd nie 
rozwinęły jeszcze pod tym  względem dość ener­
gicznej czynności, powetują to opóźnienie tem 
gorliw szem  zajęciem  się spraw ą burs. Zarząd 
przeznaczył na cele burs cały czysty zysk z n ie ­
których dzieł swejfo nakładu (Józefczyk „L isty 
pedagogiczne-1; Tatom ir „Apostołowie słow iań­
scy j i procent z zysku wszystkich wydawnictw.

W yższych szkół żeńskich, założonych i u t,zy- 
m ywanyeh staraniem  Tow arzystw a istn ieje  obec­
nie t r z y : w Ja ś le , Sanoku i S tryju i rozwijają 
się prawidłowo, prócz ostatniej, która skutkiem 
pożaru z 17. kw ietnia strac iła  cały inw entarz i 
nie m ogła dokończyć roku szkolnego dla braku 
ubikacji.!,Szkoła kołom yjska przeszła w ubiegłym  
roku, jak niegdyś takie szkoły w Rzeszowie, S ta ­
nisławowie i T arnow ie na eta t miejski i p rze­
kształciła  się w sześcioklasową szkołę dla dz ie­
wcząt.

Do istniejących dotąd ośmiu szkół przem y­
słowych, również staraniem  Tow arzystw a u trzy­
mywanych, przybyła w ubiegłym roku dziew iąta 
a mianowicie w Nowym-Sączu. Z dumą podnosi 
spraw ozdanie, że z początkiem bieżącego roku 
szkolnego zapisało się do nich  ogółem 1207 ucz­
niów, przew ażnie term inatorów  rzem ieślniczych, 
którzy w braku publicznych szkół tej kategorji, 
w n ich  jedynie czerpali potrzebne na przyszłość 
wykształcenie. Każdy nieuprzedzony przyzna, iż 
taki rezu lta t należy w naszych opłakanych s to ­
sunkach nazw ać świetnym , i że Towarzystwo do­
brze się na tem polu krajowi zasłużyło.

Równie pomyślnie przyjęła się m yśl rzucona 
przez zarząd głów ny Towarzystwa urządzania 
kolonij w akacyjnych dla dziatwy szkolnej. P o d ­
czas kiedy w r 1883 wysiano po raz pierwszy
ze, k ^ c w a  tylko 33 chłopców, to w roku 1884
m ógł już kom itet wysłać 92 chłopców i 21 dziew­
cząt, a * roku zeszłym  94 chłopców i 23 dziew­
cząt. W luku zeszłym  zaw iązał się nadto we 
Lwówie kom itet kolonij w akacyjnych dla dzieci 
izraelickich i w ysłał 35 chłopców ; w ogóle wy-
-łano  tedy ze Lwowa w roku 1885 na świeże
powietrze 152 ubogich & potrzebujących fizycz­
nego w zm ocnienia dzieci. K om itet krakowski, 
idąc za przykładem  Lwowa, w ysłał po raz pierw ­
szy w roku zeszłym  20 chłopców i 20 dziewcząt. 
Dziś, skoro pierw sze trudności już  przełam ane, 
n eży się spodziewać, że za tym  przykładem  
pójdą t&Kże inne m iasta i że zajm ą się tem od­
działy Tow arzystw a, pedagogicznego i ludzie 
dobrej woli, organizując korpusy i kolonje 
wakacyjne o.„z koL nje lecznicze po m iejscach 
kąpielowych dla dziatwy na zdrowiu upośle­
dzonej.

Organ Towarzystwa, czasopismo Szkoła, roz­
wija się także pomyślnie, czego dowodem zna­
czny przyrost prenum eratorów  w osta tn ich  cza­
sach. Przynosząc obok artykułów  treści pedago­
gicznej, także artykuły  rozumowane w bieżących 
spraw ach szkolnych oraz w ychow ania dotyczą­
cych, obfitą kronikę naukow ą i szkolną, zapiski 
o czynności Tow arzystw a, rozporządzenia władz 
szkolnych. Dzięki uprzejm ości Rady szkolnej 
k raj., uzyskała rów nież Redakcja pozw olenie a 
m ieszczania urzędowych wyciągów z protokołów 
Rady szk. kraj., czem —  jak sądzi —  uczyniła 
zadość żywionym od daw na życzeniom nauczy­
cieli i publiczności, interesującej się spraw am i

położył rękę na stole i dźwięcznym głosem  tak 
p rzem ó w ił:

— Przyw ożę wam złe wiadomości... Na św. 
Z aeharjasza w yruszyliśm y z Pragi w poselstw ie 
do księcia W itołda. aby go koniecznie nakłonić 
do bezwarunkowego przyjęcia korony czeskiej. 
Jechaliśm y spokojnie, głow nem i drogam i, zw y­
czajnie jak  posłowie, mający przy sobie lis t że­
lazny takiego księcia, jaL W itołd, i n ik t nie 
przypuszczał, by ktokolwiek m ógł się na  nas 
gw ałtu  dopuścić.

Tymczasem stało się inaczej. W Raciborzu, 
książę tam tejszy, Jan , napadł nas w sposób ró 
wnie u ,kez »muy jak zdradziecki, i pojmawszy 
posłów w kajdanach do wieży ich wrzucił. Sądzę, 
że chce ich wydać cesarzowi, aby byli śm iercią 
ukarani. Ledwie j& sam potrafiłam  w yrw ać mu 
się ze szponów, a ponieważ posłowie czescy w 
drodze nieraz mi o was wspom inali, więc przy­
szedłem  tu z tą  w ieści; hiobową.

Bpytek słuchał, lecz było widać, że swoim 
ujzom  nie w ierzył. Gdy rycerz p rzesta ł mówić, 
chw ilę s ta ł i w niego się w patryw ał, potem  za­
trząsł się, ja k  człowiek z przykrego snu zbudzo­
ny i głucho s p y ta ł :

— Alboż to p raw da?... Pow tórzcie mi je ­
szcze raz, bo może mi się przesłyszało I...

N ieznajom y opowiedz:a ł swoją przygodę z 
najdrobniejszem i szczegółami, a gdy skończył, 
podniósł rekę do góry i rzekł uroczyście:

Przysięgam  wam, żem prawdę pow iedział!
M elsztynski rzucił się ku ścianie, na której 

jego m iecz w isiał, oburącz podniósł go do góry, 
i z gni wu ainiejąc na ca ły  głos krzyknął:

— Za tę zniewagę, ja  tego psa sam  rozsie­
kę I Mieli lis t żelazny W itołda, a ten charłak  
s J ą s k i  śm iał ich pojm ać! I  on m y śli, że znie­
wagę płazem puścim y? R vehło zobaczysz, jak 
cię za to nagrodzim ! H e j! ludz ie ! — głośniej 
zaw ołał, drzwi od izby przyległej z trzaskiem  
otwierając — zbierać się i na  koń siadać, bo 
nim  słońce zejdzie, m usim  być na  szląskiej g r a ­
nicy I Miałem jechać na gody w eselne... 0 1 po­
jadę, lecz na Uirie, n a  których w gorącej krwi 
nię skąpię 1 Mieczem ognia mu skrzeszę, po -

szkolnictwa. W  ten  sposób utrzym uje czasopiomo 
czytelnika na  wysokości bieżącej chw ili, podając 
mu lekturę poźytsczną i in teresującą.

A dm iniatracją wydawnictw Tow arzystw a 
może się i w tym  roku poszczycić wielu pięk­
nem i n ad e r poźyteczaem i wydawnictwami. Po­
zostając w stosunku z jednej strony  z W ydzia­
łem  Krajowym, z drugiej zaś z Radą szkolną 
krajow ą, pośredniczy ona skutecznie w w ydaw ni­
ctw ie licznych dzieł szkolnych, których nieodzo­
wna konieczność same władze uznały. W ten  
s r osób, przy pomocy subwencji kom isji krajowej 
d la  przem ysłu domowego i rękodzieł, postępuje 

„ d a k j wy lawnm two podręczników dla szkół prze- 
myołov:jch. W bieżącym rbku wydano pierw szą 
książkę polską do czytania, kurs w stępny, p rzy­
gotowuje się zaś część drugą ezytanki polskiej i 
ezytanki niem ieckiej W ypisów dla szkół wydzia­
łow ych, a w zględnie scm iuarjów  nauczycielskich, 
p r icy, podjętej przez T ow arzjstw o z in icjatyw y 
R ady szkolnej k ra j., w yszły w ubiegłym  roku 
dwa tomy, a mianowicie I. i IV., układu pp. 
F ranciszka P r ó  c h n i c k l e g o  i R om ualda S t a r ­
k l a ,  po ferjach  ukaże się tom I I I . ,  a z końcem 
bieżącego roku tom II. Rokow ania, naw iązane z 
R adą szkolną kraj. w sprawie w ydania książek 
do nauki dopełniającej, za pośrednictw em  Towa­
rzystw a, rów nież doprowadziły do pożądanego 
porozum ienia, a dzięki tem u, już z początkiem 
roku szkolnego znajdzie się w rękach publiczno­
ści tom  I. tego ze wszech m iar tak  pożądanego 
wydawnictwa, zwłaszcza, że z początkiem nowego 
roku szkolnego wchodzi w życie nauka dopełnia 
jąca  w szkołach ludowych, w m yśl noweli z d. 
2. lutego 1885, wedle program u przez R adę 
szkolną kraj. ułożonego, a przez M inisterstw o 
zatw ierdzonego. N astępnie dwa tomy dla drugiego 
i trzeciego roku nauki dopełniającej ukaże się 
w ciągu następnego roku. Śm iało rzec m ożna, że 
Towarzystwo wydawnictwem w szystkich powyżej 
w ym ienionych czytanek uczyniło bardzo ważny 
krok na  polu elem entarnej instrukcji publicznej. 
Doliczając do tego inne, n iem iie j ważne publi­
kacje, wydało Towarzystwo od lipca 1885 do 
końca czerwca 1886.

Z biblioteki d la  m łodzieży: 173. Tomik I. 
B ełza, Daieci i P taszk i, wyd. II. 174. Tum ik II. 
S iarkel R., Gawędy dziadunia, wyd. II. 175. 
Tomik IV. W aligórski. Ręka Opatrzności, wyd. 
II. 176. Tomik IX. S tarkel R., Opowiadanie o 
królu Jan ia  Sobieskim, wyd. II. 177. XIX. H i- 
blówna, W tatarskiej niewoli-

Z biblioteki dla szkół p rzem ysłow ych: 178. 
Gzubski, Śpiew nik szkołJfy, *bzęść I. wyd, II  179. 
Czubski, Soiew nik szkolny, część IV . Śpiewy 
kościelne. ISO. K ształty  pow ierzebni ziemi. T a­
blica ścienna. Z kraw ędź, nłóć. 184. F . P róchnic- 
ki i R S tarkel K siążka polska dla szkół wy­
działowych. T. I .  (klasa V.) 182. F . P róchnick i 
i R. S tarkel K siążka polska dla szkół w ydziało­
wych. T . IV, (k lasa V I I I )  183. P taki. Tablica 
ścienna na płótnie (tek st polski, nazwy łacińskie, 
polskie i ruskie). 184 Ssawce. Tablica ścienna 
na płótnie (tekst polski, nazw y łacińskie, polskie 
i ruskie). 185. Szkoła  za rok 1885. 186. S p ra ­
wozdanie z czynności T ow arzystw a Pedagogicz­
nego za rok 1885/6.

Tak piękny rozwój wydaw nictw , zawdzięcza 
Z&rząu niestrudzonej pracy ad m in is tra to ra  d ra  
Benoniego, oraz szczerej symp&tji, jaką wyda­
w nictw a cieszą się u szerokiej publiczności.

Zarząd rozdał w r. b. 14 zapomóg koleżeń­
skich w łącznej kwocie 300 z łr ., przyczem za­
uważyć należy, że celem tem skuteczniejszego 
przyjścia w pomoc kolegom, poszkodowanym 
przez pożar w Stryju, przeznaczył dla nich 
znaczniejszą zapomogę z funduszów przeznaczo­
nych na  zapomogi, nie chcąc atoli czynić ujmy

chodnią go oślepię, ciepło mu będzie w Racibo- 
kaU, jat. w piekła czeluściach! H e j!  n& koń! 
N a koń !

We dworze modrzewiowym zrobił się zamęt 
nie d e  opisania. Ludzie zaczęli biegać, krzyczeć, 
potrącać się,S padać, ci wytaczali wozy, tam ci 
siodłali konie, jedn i cieszyli się, drudzy klęli, 
sam  zaś gospodarz uganiał po izbach jak opęta­
ny i odgrażał się księciu Janow i. On tak  wie­
rzy ł w swoje siły, i taki nim  gniew  m iotał, że 
w tej chwili nie wątpił, iż sam jeden, bez ni­
czyjej pomocy, podoła panu na  Raciborzu. W szek 
m iał już pięcsei, koni w Krakowie, a jeźli, wyszle 
swoich ludzi do M elsztyua, za dni kilka drugich 
pięćset za nim na Szląsk pospieszy. Na czele 
takiej potęgi m ógłby naw et cały Szląsk podbić !

Chociaż Siestrzeniec spał tw ardo, wrzaw a 
jednak  była tak wielka, że w końtu  i on m usiał 
się zbudzić. P rzestraszony zerw ał się z łóżka, 
bo mu się zdawało, że albo się pali, lub że ktoś 
napadł na dwór M elsztyńskiego i ehce go złu- 
pić. Przyw dziaw szy prędko zbroję, wybiegł z 
izby.

Dużo czasu potrzebował, nim  się nareszcie 
dowiedział, co się stało. Gdy z ust niem ieckiego 
rycerza sm utną wiadomość usłyszał, zgryzł się 
srodze, lecz, że był starszy, bardziej doświadczo • 
ny i z na tu ry  spokojniejszy niż Spytek, przeto 
nie brał rzeczy tak gorąco jak  on, i nim  coś po­
stanow ił, zawsze się wpierw dobrze nam yślił.

W idząc, że Spytek biega i złorzeczy, pozwo­
li! mu . ię nakrzyezeć do syta, a gdy to nastą - 
P’ło, zbliżył się do niego, aby o tem , co zaszło, 
spokojn.e z nim  porozmawiać. Z początku S py­
tek o persw azji ani chciał słyszeć, i uszy sobie 
zatkaw szy, wybiegł do drugiej iz b y ; wszelako 
gd> po n ie ja tim  czasie w rócił, był już  znacznie 
spokojniejszy, boć i siły, zbytnim  gniew em  pud- 
n ie ioue , zaczęły go opuszetać. W tedy S iestrze­
niec d rugi raz  przystąp ił i tak przem ów ił:

— Że ten  ło tr  nie w art więcej niż kawał 
sznura, to się samo przez się rozum ie, i ja  też 
nie wątpię, że na  co sobie zasłużył, to go p rę­
dzej czy później niewątpliw ie spotka. Małe 
słabe  i podłe, jak źaba*ja nadym a się, niby wół! 
Ale choć on taki nędzny, mimo to powinieneś

innym  potrzebującym , był zmuszony przekroczyć 
prelim inow aną na ten rok kwotę zapomóg o 100 
złr. i sądzi, że walny Zjazd zechee przekroczenie 
to iz n a ć  za uzasadnione.

Fundusz im ienia h r. Stanisław a Bademego 
powiększył się w tym  roku nowym darem  luoO 
złr., za którą to sumę zakup!ono 5 prc. obli­
gację kom uiiainą Banku krajowego. W r. b. roz­
da ł Zarząd w myśl §. 3. i 4. trzy zapomogi o 
łącznej kwocie 125 złr. Zarząd pozwala sobie 
w spaniałom yślnem u dawcy złożyć na cem m iej­
scu publiczne podziękowanie w im ieniu całego 
Tow arzystw a.

Korespondencje.
Sambor 12. lipca.

(A dm inistracyjne szykany).
Zm arły w m ieście naszem  w dniu 29. lutego 

1880 r. Ozjasz G otthelf pozostaw ił rozporządze­
niem  ostatniej woli, celem założenia szp itaL  
izraelickiego w Sam borze, 40.000 złr., tudzież 
przeznaczył na  to kam ien icę ; następn ie  n a  szkołę 
izraelicką fundusz 20.000 złr. na  w yposażenie 
ubogich Kiewnych fundusz 30.000 złr. wa. K api­
tały, przeznaczone na  te  trzy  fundacje, były już 
w roku 1881 płynne i do depozytu złożone, i w 
istocie podał p. N ehem iasz R anunkel, zam iano­
wany przez fundatora kuratorem  fundacji, je sz ­
cze w tym sam ym  roku prośbę do ck. N am iest­
nictw a o zatw ierdzenie załączonych do niej ak­
tów fundacji, w skutek czegu te trzy  fundaeje 
natychm iast m ogłyby wejść w życie. Atoli N a­
m iestnictw o i ck. M inisterstw o spraw  w ew nętrz­
nych nie przychyliło  się do tej prośby z powodu 
kilku usterek  w stylizacji aktów  fundacyjnych i 
zw róciło je  do popraw ienia. Gdy jed n ak  ku ra to r 
fundacji popraw ione zupełnie w m ysi reskryptów 
tych władz, akta fundacji podał, zwróciło ma je 
ck N am iestnictw o ponownie., w ytykając tym  ra ­
zem usterki, o Których w p i e r w s z y m  s w o i m  
r e s k r y p c i e  wcale nie wsponnuału, które za­
tem popraw iać kuratur najm niejszego nie m ia ł 
powodu. W  dowód staranności, z jak ą  ck. N a­
miestnictwo zabrało  się do rzeczy, dość w spo- 
mniec, że w ytknęło także jako usterkę , ze za­
mianowani przez fundatora w spółkuratoram  
fundacji pan Jakób  S te inhcin i i pan  Jakób 
Sandauer „w inni są z p. R anunklem  w szyscy 
trzej razem  i rów norzędnie w ystaw ić ak ta fun­
dacyjne* — nie bacząc na  to, że akta funda­
cyjne noszą podpisy w szystkich trzech  ku ra to ­
rów, że więc temu wymogowi ze w szeehm iai 
zadość czynią.

Przeciw  tem u reskryptow i, w ytykającem u u- 
sterk i, do k tórych w ytknięcia w każdym  razie 
już  w tedy była pora, gdy pierw szej prośb<e o 
zatw ierdzenie aktów odmówiono, p rzez coby za ­
oszczędzono dwa la ta  czasu — wytykającem u 
nadto usterki zupełnie n ieuzasadnione, wnieśli 
kuratorow ie fundacji reku rs do ck. M inisterstw a 
spraw  w ew nętrznych, któremu reskryptem  z dn: a 
18. g rudn ia  1385 we w s z y s t k i c h  p u n k t a c h  
s ł u s z n o ś ć  p r z y z n a n o .

W obec tego m ógłby norm alnie myślący 
człowiek nabrać przekonania, że obecnie ak ta 
fundacyjne należy uważać za zatw ierdzone, i 
fundacje po tylu korow odach będą w reszcie m o­
gły wejść w życie. To jednak, co teraz n astą ­
piło jest tak oryginalnem , tak w swoim rodzaju 
jedynem , że zasługuje na  nieco dokładniejsze 
przedstaw ienie. Rzecz się m a ta k : Zarząd u n -
dacji oddał śp. fundator w ręce trzecb  Kuratorów 
dożyw otnich, przez niegu samego zam ianow anych, 
a następców  dwu z n ich  ma za każdym  razem  
mianować ck. Sąd obwodowy w Sam borze. W myśl 
tej klauzuli został jeden  ze w spółkuratorów  fu n ­

dacji przez ck Sąd obwodowy w Sam borze za­
m ianow any. Nie zadawalni&jąc się jednak  tem, 
ząaa  ck. N am iestn ictw o w arugiem  wymienionym 
reskrypcie, aby Sąd przed zatw ierdzeniem  aktów 
fundacji obowiązek do m ianow ania w spółkurato- 
rćw w yraźnie na siebie przy jął Żądanie to, które 
samo przez się je s t  curiosum  jurydycznem , uchy­
liło na rekurs kura to ra  ck. M inisterstw o spraw  
w ew nętrznych w zupełności, podobnie jak  w szyst­
kie inne punkta drugiego reskryptu  N am iettn i- 
ctwa. Góż na  to ck. N am iestn ictw o? Oto opa­
trzyło odnośny resk ry p t swój z dn ia  21. lutego 
1886 następującą iw ag ą : „Ck. Nam iestnictw o ob­
staje przy swojem zapatryw ania, iż ck. Sąd ob­
wodowy w Samborze ma na podstaw ie: upoważ­
nien ia  ck. M inisterbtw a spraw iedliw ości przyjąć 
w yraźnie obowiązek m ianowania, w razie śm ierci 
kuratora  i jego  następców *. Uwagę tę uzasadnia 
ck. N am iestnictw o z taką starannością, że to wy­
g ląda chyba na polemikę z reskryptem  m iniste- 
rja lnym . Pom ijam y, że przyjęcie takiego obowią­
zku przez Sąd je s t p rzynajm niej, wedle naszego 
praw odaw stw a, wręcz niómożliw em, i ie  jeżeliby 
się K u ra to ra  fundacji isto tn ie  po m yśli zapatry ­
w ania ck. N am iestnictw a miała, wdać w rokow anie 
ze Sądam i i M inisterstw em  spraw iedliw ości, ro ­
kow ania te Dyłyby zupełuie bezowecnomi i bez- 
celowomi, jak o tem  może pouczyć każdy, kto 
zna chućby trochę ustawodawstwo austrjackie. 
A le ten  spór władzy przełożonej,!to  obstaw anie 
przy swojem „zapatryw aniu* mituo, ie  naiw yż­
sza in stanc ja  je  już raz w prost n 'euzasaan .enem  
uznała, byłoby i wiedy V7 dziejach naszej adm i­
n istrac ji bezprzykładne, gdyby owo „zapatryw a­
nie* było praw nie uzasadnionym  a nie istotnem  
curiosum  prawniczym . A można to przecież po­
wiedzieć bez obawy inkrym inacji ze strony  ck. 
P rokuratorji państw a, skoio „zapatryw anie* to 
instytucja najwyższa, uznała za n ieuzasadnione, 
i tem sam em  przestało  ono być zapatryw aniem  
urzędowem, a stało się zdaniem  pryw atnem  od­
nośnego referenta. Poniew aż trudno pizypuścić, 
a ny ck. N am iestnictw o nie w iedziało, że od chwili, 
kiedy najw yższa in stan c ja  zam ieniła jej orzecze­
nie, nie wolno mu więcej spraw y rozpoznaw ać i 
rozstrzygać w sposób odm ienny, że w te j chwili 
przestaje być ono władzą r o z p o z n a  w a j ą t ą ,  
a staj« się jedynie  w y i i o n y w u i u c ą  —  więc 
przyzna każdy, że trudno znaleść d la  vego o rze­
czenia kwalifikację, k tóra odpowiadałaby tem a 
uszanow aniu, z jakium  w myśl ustawy mówić 
należy o orzeczeniach u rzędow ych!

Z ałatw ienie wniesionego przeciw  tym  „nw a- 
gom* zazalem a do ck. M inisterstw a spraw  we­
w nętrznych, zalega od kilku m iesięcy. Rzeuz 
cała m a jed n ak  ten sm atny skutek, że z powo­
dów najb łahszych  i widocznie nienzŁsadnioDydi, 
ck. Nam iestnictw o wstrzym uje weiście w życie 
inatytucyj dla społeczeństw a nadzwyczaj pożyte­
cznych, spraw ia szkodę niepow etow aną ubogim I 
chorym , a w reszcie n a raża  SK .ru rra lo w y  r.a 
stra tę , musi on bowiem ponosić w /datk i, któreby 
w innym  razie pokryw ał fundusz pryw atny.

Marezawa 11. lipca.
{Sprawa naftowa.)

Nowa a w przyszłości nader niebezpieczna 
burza grozi przem ysłow i eksploatacji n a fty  w Ga­
licji. Z niecierpliwością śledziłem  obrad nad  tą 
spraw ą w waszym R ajchracie i ze sm utkiem  wy­
czytałem , jak  niesm aczną rolę odegrali tam że wasi 
deputowani, tem  sm utniejszą, że i Rząd tutejszy, 
nie zaspał gruszek w popiele i chcąc zabić zu­
pełnie wasz, a podnieść swój przem ysł, wydal’ co 
do nafty rozporządzenia, które colą grozą zaw i­
sną nad  głow am i nieszczęśliw ych w aszych prze- 
mysłuwców naftow ych.

wpierw dobrze rozważyć, nim  na  niego w yru­
szysz. B ądź co bądź siedzi on w mieście wa- 
rownem , opasanem  m uram i, które trzebaby oble­
gać i powoli zdobywać. A coby się  stało , jeśliby  
oblężenie przeciągnęło się kilka m iesięcy, lub 
gdyby w tym  czasie inni książęta na  pomoc mu 
pospieszyli ?

— Niech przyjdą, a w szystkich /.m ogęl —  
przerw ał M elsztyński nam iętnie.

—  Nie wątpię — odrzekł Siostrzeniec- uśm ie­
chając się ironicznie, czego jednak  Spytek nie 
do jizał. — Ale chociaż wiem, ile M elsztyńsiy 
mogą, przecie ośmielę się zapytać, czy dobrzeby 
było, gdybyś w czasach tak w ażnych, jak  te ­
raźn ie jsze, opuścił kraj na  długo, i poszedł z 
tym  walczyć, któiy swoją zdradą nie tyle ciebie, 
co innych o b raz ił?  Ręczę, że owi posłow ie mieli 
także g lejt Jag ie łły , aby przez jego ziemie mogli 
bezpiecznie podróż odbywać. Skoro ich  obu zn ie­
ważył, niech więc oni pierw si skórę zeń zdzie­
ra ją! I  dam gard ło , że to nastąpi, bo kto jak 
kto, ale W itołd pew nie mu tego płazem  nie pu­
ści! Zam iast więc swoje siły n iepo trzebn ie  zu­
żywać, jedź lepiej na w esele, i tam , w domu 
D obrogosta, staraj się zjednać nowych zw olenni­
ków dla naszej m yśli, czem więcej dobrego zdzia­
łasz, niż gdybyś szedł wojować plugawego Szla- 
zaka. D am  gardło , że R aciborski w net weźm ie 
ogon pod siebie i posłów wolno puści, jak  skoro 
zobaczy, że z W itołdem  nie przelew ki l

R oztropne słowa S iestrzeńca zdziałały swoje. 
Spytek  już  się do ty ła  uspokoił, że m ógł trzeźwo 
rozważać. To też gdy swem u zam iarow i bliżej 
s,ę przypatrzył, m usiał w duchu przyznać, że 
był on w rzeczy samej zanadto porywczy i ha- 
zardow ny. Powoli głow a jego ieszcze przed chwilą 
tak  rozpalona, zaczęła napełn iać  się spokojniej- 
szem i m yślam i, a gdy S iestrzen iec ponow nie do 
rozum u mu przem ów ił, Spytek zbliżył się do 
n iego, i rękę na ram ieniu mu położywszy, rzekł 
tem i słowy :

—  U słucham  cię, boś człek roztropny... Lecz 
nie m yśl, że pospieszę n a  wesele. Moje szczęście 
m usi się jeszcze odwlec. Do Szam otuł wyślę 
sw ata z przeprosinam i, sam zaś jad ę  zaraz  do 
W ilna. Gdybym księcia bez wiadomości tera* zo­
staw ił, popełniłbym  grzech śm iertelny.

— Pochw alam  twój zam iar, S py tku l — bur- 
g rabia zaw ołał. —  K siąże pow inien jak  n a jp rę ­
dzej o wszystkiem się dowiedzieć, bo je ś li k to , 
to on najłatw iej naszych w rogów zmoże. Jedź 
więc z Bogiem , lecz nim  K raków  opuścisz —  
ciszej dodał — przypom uy sobie owe grzyw ny, 
o których ci wspom ina/om ... N is dałbyś w iary, 
jak mi ich teraz potrzeba. W dowa po Nawoju 
będzie po same uszy w sm ele się sm arzyła, żem 
przez nią zn alaz ł się w takich  kłopotach.

—  Bądź spokojny, M ikołaju! Mój skarbn ik  
zaraz ci je  wypłaci.

— Dziękuję ci! — burg rab ia  z un iesien iem  
zaw ołał, M elsztyńskiem u dłoń ściskając. —  Mo­
żesz być pew ien, że do grobow ej deski nie p rze ­
stanę ci za to oyć w dzięczny I

Podczas te j rozmowy, toczącej się w jednej 
z izb pobocznych, rycerz nibm iecki p rzechadzał 
się po świetlicy, niecierpliw ie gospodarza w yglą­
dając. N areszcie ziaw il się M elsztyński. P odszedł 
ku niem u i uprzejm ie z a p y ta ł :

— Co myślicie robić, rycerzu ? J a  za go­
dzinę wyjeżdżam  do W ilna. Możecie w ięc albo 
tu zostać, albo mi towarzyszyć na  dwór wielkiego 
księcia.

—  Skorom  w yjechał z P rag i do sław nego 
W itołda, więc słuszną je s t  rzeczą, bym  się z drogi 
nie cofał 1 —  Niem iec odpowiedział. —  Z resz tą  
sław a księcia je s t tak  głośną po w szystkich 
ziem iach, że koniecznie mubzę go zobaczyć i 
poznać.

— Chwalę was za to, rycerzu! Na święcie 
nie m a mu równego ani kró la  an i wodza 1

To powiedziawszy, Spytek drzwi otworzył i 
do ludzi, co się tam  znajdow ali, z a w o ła ł:

— Niech z was który pójdzie powiedzieć 
Jerzem n  ze Stopnicy, żeby m iał sześciu  łuczników 
w pogotowiu, gdyż za  goazinę pojrdzie ze m ną 
do W ilna. Spieszcie się 1

{Ciąg dalsty nastąpi)-



DZIENNIK POLSKI.

M inistrow ie bowiem tak  spraw  w ew nętrznych 
jako też i kom unikacji, tudzież h a n d lu , wydali 
rozporządzenia nakazujące i zalecające wszystkim  
władzom  popieranie i u łatw ianie eksportu naftą. 
Co więcej Rząd posunął się tak  daleko, iż zarę* 
czył z góry zarządom  kolejowym bardzo znaczny 
dochód z przewozu nafty  za najbardziej możliwie 
nisldem i cenami przewozu, dopom ógł naw et z 
funduszów państw a, aby z całym pospiechem  b u ­
dowano w agony i okręta cysternow e, a co n a j­
w ażniejsze, to to, iż fabryki budujące te w agony 
urządzają je tak, iż osie wagonu są ściągalne o 
zesuwalnych kołach.

Koleje bowiem rosyjskie z w yjątkiem  d rog i 
W  arszaw sko-W iedeńskiej m ają daleko szersze 
tory jak koleje pruskie i austrjackie*, pociąg więc 
taki cysternow y przybyw szy na  gran icę  P ru s  i 
A ustro-W ęgi^r, zsuwa koła, klinuje i w jeżdża na  
szyny węższe, tak, iż potrzebuje tylko przeprzę- 
gnąć lokomotywę, by stan ą ł w m iejscu p rzezna­
czenia.

Rząd earski zajął się bardzo gorliw ie temi 
w agonam i o kołach zesuw alnych, gdyż m ają one 
byó użyte i dla celów stra teg icznych  w razie 
wybuchu w ojny z A ustrją  lub cesarstw em  nie- 
m ieckitm  i przesuw ać w ojska rosyjskie po opu­
szczonych lin jach , nie dających się bronić, szczegól­
nie w G alicji.

Hr* Foucher de Careil,
b. ambasador francuski we Wiedniu.

Przyboczny organ  Rządu węgierskiego Pest. 
Lloyd, ma —  jak  wiadomo — dość często misję, 
służyć w obec Europy za  tubę austro-w ęgierskie- 
go urzędu kanclerskiego. D atuje się to od czasów, 
gdy hr. A ndrassy był wspólnym m inistrom  spraw 
zew nętrznych i kiedy poważny organ  gabinetu  
T iszy był kanclerzow i W ęgrowi bez porów na­
n ia  sym patyczniejszy i zaufania godniejszy, ani 
żeli w szystkie większe i m niejsze p ism a w iedeń­
skie. Tych kilka słów w yjaśnienia a raczej przy- 
przypom nienia czytelnikowi uważamy za koniecz­
ne, zanim  ponize przytoczym y korespondencję 
paryską Pest. L loyda  z 11. bm., której aż nadto 
widocznym celom je s t w ytłum aczenie światu, a 
w pierw szym  rzędzie Rządowi Rzeczypospolitej, 
jak  pojmować należy wizytę ee tarza  F ranciszka 
Józefa i arcyks. Rudolfa, złożoną na pożegnanie 
ustępującem u ze stanow iska sw ojego hr- Foucher 
de Careil

„Chcąc zrozumieć należycie krok dotychcza­
sowego am basadora francuskiego we W iedniu — 
pisze tedy korespondent Pest. L loyda  z Paryża—  
trzeba przedew szystkiem  odwołać się do jego po­
litycznej roli we w łasnej ojczyźnie. P. F o u -  
c h e r  d e  C a r e i l  należy od daw na do rzędn 
owych szczerych i liberalnych szerm ierzy parla­
m entarnych , k tórych widom ą głową i duchem 
wcielonym był T h iers. Jakkolw iek z tytułu swo­
jego urodzenia i wychowania bynajm niej nie był 
republikaninem , to jednak  akceptow ał bez zastrze­
żenia tę form ę Rządu, jest ona bowiem faktycz­
nie — jak  to już p. Thiers w r. 1848 zaznaczył, 
a czego dowodzi zresztą trw ający już 16 la t eks­
perym ent (!) „ tą  w łaśnie formą, co do której n a j­
m niej różnią się opinje Francuzów ". Jako  czło­
nek Zgrom adzenia narodowego, a później Senatu, 
m iał p. Foucher de C. n iejednokrotnie sposobność, 
dkWać z trybuny wyraz głośny swoim zapatry­
waniom wolnomyślnym. Równocześnie jednak wy­
stępow ał niem niej dobitnie przeciw  rozm aitym  
postępkom, które mając gw. ł to u n y  charak ter, re ­
wolucyjny, zdolne były uspraw iedliw iać lub pod­
sycać zagran icą uprzedzenia przeciw  francuskiej 
Rzeczypospolitej.

Gdy p. F r e y c i n e t ,  z p. Foucher od dawna 
zaprzyjaźniony, objął tekę m in istra  spraw  ze­
w nętrznych, ofiarował temuż w ażną posadę dy­
plom atyczną, Ltórą dotychczasowy senator de­
partam entu  Sekwany w tej myśli przyjął, aby 
pośrednictwem  swojem łagodzić a naw et usunąć 
zupełnie uprzedzenia przeciw Rzeczy pospolitej, 
panuiące na tym dworze, przy którym m iał być 
uwierzytelnionym , a zarazem  złożyć przed E aro - 
pą dow ód , że naw et am basador r a d y k a l n i e  
rządzonego państw a, może należące mu się wśród 
grona dyplomatów miejsi-e zajmować ze skutkiem  
i puWagą. T a  d e m o n s t r a c j a  — jak  w iado­
mo — u d a ł a  s i ę  d o t y c h c z a s o w e m u  a m ­
b a s a d o r o w i  f r a n c u s k i e m u  w e  W i e ­
d n i u  n a j z u p e ł n i e j .  Atoli nie należało, aby 
zadanie podjęte przez niego przy objęciu w ie­
deńskiego posterunku, było u trudniane, albo n a ­
w et w r ę c z  k r z y ż o w a n e  przez pewne uchw a­
ły i środki Rządu francuskiego.

Owóż gdy przed trzem a laty D b a  poselska 
po raz pierwszy przyjęła była projekt wydal n ia  
książąt krw i z F rancji, oświadi-syli wówczas w 
Senacie wszyscy członkowie jego, zajmujący ró ­
żne posady dyplom atyczne — wyjąwszy pp. Fou- 
chera, S ain t-V alliera  i W andingtona i k. i. —  że 
skutki tej uchw ały u trudnią  w wysokim stopniu 
ich pozycje przy dworach zagranicznych, że w 
razie uchw alenia wspom nianej ustawy będą mu­
sieli ustąpić ze stanow isk zajm ow anych.

I  zabiegom tej grupy przypisać należy, że 
przy jętą  już przez I z hę posłów proskrypcję p re ­
tendentów , Senat podówczas odrzucił. W m aju 
bieżącego roku kw estja w ydalenia książąt p rzy­
sz ła  na  tapet ponownie i wtedy h r. Foucher n a ­
pisał niezw łocznie do Paryża, że „ani logika ani 
honor nie pozw alają mu myśleć w tej spraw ie i 
działać inaczej, jak przed trzem a laty , i że gdy ­
by projekt w ydalenia zamieniono w ustawę, on 
będzie m usiał zrezygnować ze swojej posady." 
Po prostu nie chciał popaść w podejrzenie, że 
aby utrzym ać się na stanow isku am basadora, 
z n ie n ia  dziś poprzednie zapatryw ania swoje i że 
jako reprezen tan t Rzeczypospolitej godzi Bię na 
środki, które ongi potępił jako senator. R ów no­
cześnie jed n ak  zastrzeg ł się przeciw przypusz­
czeniu. jakoby chciał robić opozycję Rządowi 
swojem u i pomimo namowy ze strony kilku se­
natorów  oparł się temu stanowczo, aby głosować 
przeciw  w mowie będącej ustawie.

S enat, chwiejący się do ostatniej chwili, 
przylał wreszcie projekt nadspodziew aną w ięk­
szością i tego sam ego dnia  h r. f ^ ń u r  wniósł 
sw.-ją rezygnację, k tórą  p rezydent Grćyy orzyjął 
z tą  uw aga, że delikatne m otyw a, sk łan iające h r. 
F o u ih e ra  do tego kroku zrozum iano i uznano 
należycie.

Z jakim żalem patrzy  „T ow arzystw o wie­
deńskie na ustąpienie pow szechnie łubianego i 
gościnnego dyplom aty, jak ie  dowody sym patji 
złożono mu z tej okazji, a przedew szysikiem  jak  
nadzwyczaj pochlebne i rzadkie odszczególm enię 
przypadło mu w udziale ze strony m onarchy i 
następcy tronu — to wszystko są rzeczy dobrze 
wiadome. Atoli francuska prasa  opozycyjna u s i­
łu je  obecnie wyzyskać rzeczoną wizytę cesarz* 
austrjackiego w tym  duchu, iż przedstaw ia ją  
j a k o  d e m o n s t r a c j ę  n a  r z e c z  O r l e a n ó w

a p r z e c i w  R i e c  z y  po s p o l i t  e j .  J e s t to p ro ­
stym  m anew rem  stronnictw a, które nie zwykło 
przebierać w środkach, gay idzie o zwalczanie 
nienaw istnego Rządu i które widocznie w yobraża 
sobie, że taki władca m onarchji, jak cesarz i 
k ió l A ustro-W ęgier, mógłby zniżać się do jakiejś 
m ałostkow ej dem onstracji salonowej — jak to 
być może, jest ulubioną i m odną rzeczą na  
przedm ieściu St. Germ ain ••

W ambasadzie francuskiej przyjęto wizytę 
m onarchy z nieskończoną wdzięcznością i słuszną 
dumą, jako akt delikatnej kurtoazji. M onarcha 
chciał —  jak  oto m yślą tam  zupełnie rac jonal­
n ie— w ten sposób wyrazić ustępującem u dyplo­
macie uznanie swoje, za jego ustaw iczne usiło­
w ania, aby stosunek F rancji do Austro - W ęgier 
staw ał się co raz  serdeczniejszym  — a jako 
skończony g e n t l e m a n ,  chcia ł F ranciszek  J ó ­
zef podziękować rów nież pani am basadorow ej za 
je j zasługi około tow arzyskiego życia w stolicy. 
Gdyby cesarz rzeczyw iście zam ierzał dem onstro­
wać n a  rzecz Orleanów — jak  to tw ierdzi dziś 
francuska p rasa  opozycyjna, w takim  razie był 
ao tego daleko wcześniejszy powód, gdy m iano­
wicie poprzedni am basador h r. Duchatel, syn 
u lubieńca-m inistra Ludw ika F ilipa, ze względów 
pietyzm u podał się b j ł  o dymisję w obee tego, 
iż Izba poselska oaebrała Orleanom ich koinen 
danckie posady w arm ji. Z resztą wizyta cesarza 
u h r. Fouchera, Dyła temuż zapowiedzianą w for­
mie urzędowej przez m in istra  spraw  zew nętrz­
nych — i czyż m ożna przypuszczać, iż h rab ia  
K aln o ty  przy jąłby  na siebie odpowiedzialność za 
krok, który byłby ostatecznie bezpośredniem  
wtargnięciem  w w ew nętrzne stosunki rządowe 
obcego państw a? Samowolne in terp re tacje  dzi­
siejsze tej prasy opozycyjnej, mogą co najwyżej 
mieć ten skutek, że w przyszłości ż a d e n  z 
f r a n c u s k i c h  d y p l o m a t ó w  — aby w łaśnie 
tego rodzaju następstw a ominąć — n i e  b ę d z i e  
z a s z c z y c o n y  w izytą cesarza F ranc iszka  
Józefa."

W dalszym ciągu korespondencji, aż do jej 
końca zastanaw ia się autor nad pytaniem , kto 
będzie następcą h r. Foueher’a w W iedn iu?  Zda­
niem jego, najpraw dopodobniej, obecny poseł 
R zeczypospolitej we W łoszech p. Decrais, czło­
wiek m łody jeszcze zarówno pod względem  wie­
ku, jak  zawodu dyplom atycznego i celujący n ad ­
zw yczajną ogładą tow arzyską. N atom iast do 
Rzymu poszedłby na jego miejsce Spuller, znany 
przyjaciel Gam betty, znakomity publicysta i czło­
wiek ogrom nie otw arty i prawdomówny — który 
to ostatn i przym iot nie szczególnie zaleca go do 
m isyj dyplom atycznych. Tym czasem  je s t mtjgo- 
rętszem  jego życzeniem , reprezentow ać Rzecz 
pospolitą na jednym z większych dworów 
Europy.

KRONIKA.
Lw ów  dnia  14 lipca.

Wiadomości Z dworu. Cesarz W i l h e l m  od­
jechał d. 11. bm. z Ems do Koblencji.

Wiadomości osobiste, w Krakowie baw ią: 
poeta Bogumił A  s p i s, z W łocław ka; historj’ograf 
szkół Feliks R y b  a r s  k i ,  nauczyciel z K ielc; 
W ładysław Z a w a d z k i  ze L w ow a; dr. S t u m- 
m e r  w przejeździe do Szczaw nicy; ks kanonik 
C h o d y ń s k l  z W łocławka, historyk z powrotem 
ze Szczawnicy.

Kalendarz. C z w a r t e k  (15.): Rozesłanie Apo­
stołów — Radosława. Wseliód słońca o godz. 4. 
min. 21, zachód o godz. 7. min. 47.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W  lipcu wolno po­
lować : na jelenie i kozły, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności — a od połowy miesiąca także na 
przepiórki i dzikie gołębie.

Pogrzeb śp. infułata ks. Karola Mosinga od­
był się wczoraj przed południem. Zwłoki przenie­
siono z domn żałobnego do kościoła archikatedral- 
nego i ułożono je na wspaniałym katafalku. Przy 
ołtarzu głównj m tudzież przy ołtarzach bocznych 
rozpoczęły się msze żałobne, odprawiane przez 
duchowieństwo wszystkich trzech obrządków, po- 
czem odprawiono C astrum  doloris. O godzinie 11. 
wyruszył orszak pogrzebowy z kościoła archikate- 
draluego na cm entarz Łyczakowski. Eksportacji 
zwłok dokonał ks. arcybiskup Mora^Bki, w asy­
stencji arcybiskupa obrz. orm. ks. łBakowicza, in­
fułatów ks. Pnzyny i ks. Jurkowskiego, tudzież 
duchowieństwa świeckiego wszystkich trzech obrząd­
ków i dnehowieństwa zakonnego. Na czele orsza- 
kn postępowały sieroty z Zakładn PP . Miłosier­
nych i b ra e w a  kościelne. Osobne depntacje niosły 
wieńce złożone przez Stuwarzyszenie głuchonie­
mych „N adzieja", pi zez tutejszy Zakład głucho­
niemych, którego zmarły był dyrektorem, i od 
grona nauczycielskiego tej in s ty tu c ji; dalej nie­
siono ordery, których zmarły był właścicielem, a 
pedele nieśli inBignia uniwersyteckie. K araw an, 
m  którym spoczywały zwłoki, był okryty wieńca­
mi, ofiarowaneini przez rodzinę i p rzjjació ł zm ar­
łego, a za trumną, prócz rodziny, postępowało 
liczne gro 10 publiczności, wśród którego dostoj­
nicy państwowi i autonomiczni.

Polsko-rosyjska wojna Z r. 1831. P an  W ło­
dzim ierz Podgórski, współpracownik nasz. p rzy­
stąp ił do tłum aczenia dzieła „Polsko-russkajo woj­
na 1831. goda", otrzymawszy na to  pozwolenie 
autora, pułkownika generalnego sztabu i profesora 
petersburskiej wojeunel Akademji, p. A. Puzyrew- 
skiego. Autor, zaniechawszy Btrony politycznej, 
zajął się wyłącznie historją kam panji pod wzglę­
dem militarnym. Gruntowna znajomość przed­
miotu, połączona z talentem  pisarskim, mnóstwo 
m ateijałów  nowych, które leżały w nkrycin, przez 
nikogo nie tknięte — cały zbiór map i planów 
bitew, wykazy szczegółowe sił obustronnych w roz­
maitych fazach wojny, a do tego bezstronność au­
tora , czynią dzieło jego jak  się K r a j  słusznie 
w yraził —■ cennym przyczynkiem do dziejów na­
szych. Można śmiało powiedzieć, że dotychczas 
nie mieliśmy dobrego opisu całej wojny 1831 r. 
Dzieło Brzozowskiego jeBt przestarzałe i pozosta­
wia wiole d j życzenia. Mierosławski nie dokoń­
czył swojego opisn, a prace innych pisarzy nie 
stanowią całości, jak ą  przedstaw ia dzieło pułk. 
Puzyrewskiego Oto pobudki, jakiem i powodował 
się nasz współpracownik, rozpoczynając przekład 
tej publikacji rosByjskiej.

Żałobne nabożeństwo za dnszę ś. p. ks. in- 
n 1 Karola Mosinga, naczelnego dyrektora tu te j­

szego Insryturu głuchoniemych, odbyło się dziś o 
godz. 9. rano w kościele św, Antoniego za in i­
cjatyw ą wdzięcznego grona nauczycielskiego, k tó­
rego miłość i szacunek zjednał sobie ks. Mosing 
wielkiemi cnotami i szlachetnością charaktern. 
Zmarły położył wielkie zasługi przy reorganizacji 
tego Zakładu na wzór Insty tu tu  warszawskiego. 
Nabożeństwo odprawił ks. dr. Paliwoda, dziekan 
Uniwersytetu lwowskiego, w asystencji proboszcza 
ks. W ondrzeja i rek to ra  Zakładu głuchoniemych

ks. Ignacego Pogonowskiego. In sty tu t warszawski 
przysłał ua pogrzeb ks. Mosinga wspaniały wio­
nięć, który był niesiony przez nauczycieli Zakładu 
tutejszego, gdyż delegat nie mógł przybyć z po­
wodu trudności paszportowych. Prócz tego złożono 
także wieniec od tutejszego Zakładu, od Stow arzy­
szenia głuchoniemych „Nadzieja," i k ilka wieńców 
od członków rodziny zmarłego.

Zakład sierot ŚW . Heleny. Temi dniami odbył 
się popis roczny w tym Zakładzie (przy ulicy Sa- 
krameutek), który zostaje pod zarząaem pp. F e li­
cjanek, i wychowuje pewną liczbę dziewcząt, na­
leżących do w arstw  najbiedniejszych naszego spo­
łeczeństwa. Zakład ten założony przed wielu laty 
pi zez przełożoną Towarzystwa dam dobroczynności 
śp. Helenę ks, Ponińskę, miał być rozwiązany z 
powoda brakn funduszów. A toli wówczas znalazła 
się dobrodziejka, która w poczuciu miłości bliźniego 
i przez pamięć dla założycielki, od kilku la t Z a­
kład ten utrzymuje własnemi funduszami. Osobą 
tą , nie szukającą rozgłosu dla swoich prac filan­
tropijnych, je s t księżna K arolina z ks. Ponińakich 
L u b o m i  r s k  a. Ona to także przed laty  zaku­
piła realność „Gwiazdy" i ofiarowała temu stowa­
rzyszeniu. J a k  dowiadujemy Bię, taż  sama pani, 
przyczyniła się także znaczną kwotą do budowy 
in ternatu  dla Zakładu 0 0 .  Zmartwychwstańców w 
Krakowie.

XVI. posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czw artek dnia 15. lipca o godzinie szóstej wie­
czorem w sali ratuszowej.

„Zapomoga szkolna im. Heidenreicha-Kruka".
Od p. dra Cz. R o d e c k l e g o ,  dyrektora wyż­
szej szkoły realnej we Lwowie, odbieramy nastę­
pujący kom unikat: „Od osoby, której nazw iska
podać nie mogę, otrzymałem sumę przeszło t  y- 
B i ą c  d w i e ś c i e  złr. na fundusz, z którego od­
setek ubodzy uczniowie dostawać mają zapomogę 
na opłatę Bzko'ną w I. klasie Igo półroczu. F un­
dusz ten istnieć będzie pod n azw ą: „Zapomoga
szkolna imienia H eidenreicha-K rnka“.

Podając cen czyn do publicznej wiadomości, 
składam jednocześnie w imienin uczniów szlachet­
nemu dawcy szczere podziękowanie".

Doktorat. P. W ojciech CorvuB Chrząszczowski, 
rodem z Bolechowa w Galicji, otrzymał na Uni­
wersytecie Jag iell. stopień dra WBzech nauk le­
karskich.

Składki. Namiestnictwo dozwoliło na zbieranie 
w całym kraju  dobrowolnych skłaaek do końca 
czerwca 1887 r . , na rzece spalonego kościoła i 
kolegjnm księży Jezuitów  w Starej wsi, z zastrze ­
żeniem, że zbieraniem składek zajmować się będą 
wyłącznie tylko duchowni w kościołach zarządowi 
ich powierzonych i członkowie Jezusowego Towa­
rzystw a, zaopatrzeni w certyfikaty, wystawione dla 
nich w tym celn przez ks. H enryka Jackowskiego, 
piuw. zak. ks. Jezuitów .

Obywatelstwo austrjackie otrzym ał p. Bole­
sław Franciszek B iskupsk i, bibljotekare Muzeum 
ks. Czartoryskich w Krakowie.

Dekoracja. W pierwszych dniach bm. monsi- 
gnoi M e s i c i y n s k i ,  sek re ta ri Jego Eminencji 
ks. kardynała Ledóchowskiego, tajny podkomorzy 
Ojca św., za przysługi, które nieraz zdarzyło mu 
się wyświadczać OBobon. wysoko postawionym , a 
bliskim dworu an stijack iego , zaszczycony został 
przez cesarza austrjackiego nominacją na koman­
dora ordern Franciszka Józefa. Wysoki ten i wielue 
zaszczytny dowód monarszej łaski, jak i dostał Bię 
monsignorowi TUcszćzyńBkiemu , ucieszy zapewne 
także niemało licznych przyjaciół, jakich ma wśród 
naszego społeczeństwa. (K u r j. Poza  )

Du naśladowania. W Basku gryw ała niemie­
cka orkiestra z Prus. J a k  donosi Gazeta Polska, 
goście kąpielowi zmusili Z a r^ d  do podziękowania 
landBmanom za dalsze icL usługi. W  skutek tego 
słusznego życzen ia , jeden z muzyków w arszaw ­
skich organizuje orkiestrę, k tóra udać się ma do 
Buska. A  u nas operetka niemiecka zjeżdża do 
Tarnowa i Lwowa...

Sprawdziło się! Pani Zofja Podgórska przy­
jechawszy onegdaj do Lwowa, zapragnęła dowie­
dzieć Bię, jak i los bogowie przeznaczyli je j w 
przyszłości. W tym celn udała się na plac K ra ­
kowski i tam u pewnego źydka wróżącego przy 
pomocy tresowanego kanarka, otrzym ała za złoże­
niem odpowiedniej należytości „list," z którego 
dowibdziala się, że jeszcze tego samego dnia zgi­
nie jej pugilares. Spodziewając się dowiedzieć 
jeBzcze ważniejszych rzeczy, nie przywiązywała 
do tej wróżby zbyt wielkiej W agi, i udała się z 
placu Krakowskiego do kościoła katedralnego, gdzie 
właśnie przy udziale licznej publiczności odbywał 
się ślub p. K. Wychodząc po skończonym obrzę­
dzie z kościoła spostrzegła, że wróżba się ziściła.,, 
portmonetka zginęła. Zachodzi podejrzenie, że 
wróżbita i złodziej są spólnikami.

Fałszywego ajenta policyjnego przytrzymano 
wczoraj w OBobie znanego złodzieja Antoniego 
Dokupiła. Indywiduum to przedstaw iając się juko 
ajent policyjny, napada na ulicach rozm aite oso­
bistości, a szczególnie kobiety, i grozi im jakąś 
denuncjacją, widocznie w celu wyłudzenia pieniędzy. 
Onegdaj napadł on w teu sposób M arję M„ wła­
ścicielkę handlu korzennego pizy nl. Skarbkow- 
skiej, której przedstaw iał się jej jako rew izor po­
licyjny, a wywoławszy następnie zbiegowisko, został 
aresztowany.

Obłąkany. O statniej nocy zgłosił się do binra 
inspekcyjnego policji tutejszej Józef K a i  i c z a k ,  
liczący la t 32, żonaty, krawiec i właściciel handln 
nabiału, mieszkający przy nl. „na Rurach" 1. 29 
i  doniesieniem, że o godzinie 11. zamordował nie­
znanego mu z nazwiska czeladnika stolarskiego. 
K aliczak opowiadał, że o wspomnianej godzinie 
przyszedł do jego m ieszkania czeladnik stolarski 
i chciał z polecenia stolarza Skarbka wyrzucić 
jego rzeczy z mieszkania, w Bkntek czego K a li­
czak wyciągnął z szuflady nóż kuchenny i pchnął 
nim napastnika w piersi, a to w zamiarze pozba­
wienia go życia. Po dokonaniu tego strasznego 
czynu uciekł K aliczak z mieszkania, obawiając 
się, aby go domownicy nie zabili. Komisarz in ­
spekcyjny p. Engel, po spisaniu protokołu z K a- 
liczakiem, wysłał natychm iast ajentów policyjnych 
na miejsee dokonanego m orderstw a; przekonano 
się jednak, że opiBane tak  szczegółowo morderstwo 
je s t po prostn wymysłem 1 że K aliczak, którego 
odesłano do aresztów policyjnych, cierpi na o- 
błąkanie.

Formalne wyścigi urządził wczoraj rano na 
Rynkn ślusarz Józef Szarnagel, który uzbrojony 
w gwóźdź olbrzymich rozmiarów, ścigał córkę 
szewca Leiby Szalla, odgrażając się, że ją  p rze­
bije. Napadnięta nciekała z szaloną szybkością i 
byłaby padła ofiarą wściekłości Szarnagla, 
którego jednak w czas zdołano pochwycić i spro­
wadzić na inspekcję policyjną.

Ofiara służby policyjnej. K apral policyjny 
Jęd ize j Szewcsuk, który przebity został wczoraj 
bagnetem przez żołnierza 8«. pułku piech. Ostyń- 
skiego, (a nie Hostyńskiegu, jak  to donieśliśmyj, 
zmarł o godzinie 6. wieczorem w szpitalu wojsko­

wym w skutek zadanej mu rany. Ostyńnki, jak  
| wykazało śledztwo, w chwili aresztowania go 
> przygotowywał się do nocnej wyprawy złodziej­

skiej i w tym celu zamówił sobie u jakiegoś żyda 
ubranie cywilne i kawałek płótna nasmarowanego 
klejem, a służącego do wyduszania Bzyb. Okazało 
się następnie, że Ostyński karany był jako Stefan 
Borowicz 7-letniem więzieniem, a to za zbrodnię 
podpalenia. Podczas odsiadywania kary wyłamał 
k ra ty  i zbiegł z więzienia, został jednak schwy­
tany i skończył karę więzienną w grudniu roku 
zeszłego. Rany Ostyfokiego, zadane mu przez po­
licjantów podcza° aresztow ania, nie są niebezpie­
czne, a po wyleczeniu tychże zbrodniarz stawiony 
zostanie przed Sąd wojskowy. OstyńBki z początkn 
przyznawał się do zamordowania Szewczuka, z 
chwilą jednak, gdy się dowiedział, ze Sz. umarł, 
wypiera Bię wBzyBtkiego i tw ierdzi, że czyn ten 
popełnił inny żołnierz.

Ofiara mody. Pani %*, kobieta około la t 40 
licząca, powracając onegdaj z wieczorku, na k tó­
rym dość długo bawiła, uczuła nagle, iż dalej iść 
nie może. Powodem tego były zbyt ciasne bu­
ciki, które pani ***, pragnąc mieć zgiabną nóżkę, 
pierwszy raz  włożyła. Na nieszczęście szykownej 
damy, nie można było w żaden sposub dostać do- 
różki, a tymczasem spora garstka  ciekawych oto­
czyła cierpiącą i zaczęła robić głośno rozmaite 
uwagi.

Ofiara mody spostrzegłszy na co się zanosi, 
zdjęła z nóg buciki i tylko w pończoszkach — 
praw da, że śnieżnej białości — powędrowała do 
aomn wśród złośliwych uwag licznie zebranej ga­
wiedzi.

Nieszczęśliwy wypadek. Czytamy w Czasie :
Emanuel Stumpmer, właś siciel młyna gipsowego i 
fabryki cementu w Podgórzu, bawił dziś z dziec­
kiem Bwern na ganku pieiwsaego piętra  w domn 
p . Schlesingera pod 1. 212 na Podgórzu, w któ­
rym mieszkał. Gdy dziecko trzechletnie nieszczę­
śliwym wypadkiem z ganku spadło, ojciec, chcąc 
je  ratować, spadł również z gankH. W skutek tego 
oboje odnieśli ciężkie uszkodzenia.

Kradzieże zarzutek letnich w restauracjach, 
kawiarniach i cukierniach, mnożą się z dniem k a ­
żdym. W czoraj skradziono znowu w dwóch miej- 
Bcach zarzu tk i. J a k  się zdaje, sprawcą kradzieży 
jeBt młody człowiek, średniego wzrostu, ubrany w 
granatow y surdut. Włosy ma rude i mały wąB 
tego samego koloru. Mówi źle po polsku i pije 
zwykle czarną k a w ę , poczein niepostrzeżenie wy­
myka się z lokalu.

Zwłoki kobiety wydobyto wczoraj wieczorem 
ze stawu p. Dymeta w Zamarstynowie. Mogła ona 
liczyć około 35 la t i m iała na sobie eleganckie 
nbi anL.

Wykaz Inspekcji Dyrekcji policji * 13. lipca. 
Skradziono dywan i maszynę do szycia, koszule 
damskie znacz. R. L. i A. L., ręczniki, przeście­
rad ła  i chustki, srebrny remontoir i biały kożuch. 
— Z gubiono papiery Sądowe i książ K asy oszcz. 
1. 35813.

W Szczawnicy według nadesłanej nam listy 
gości, bawiło do dnia 7go lipca bież. roku 1.340 
osób. Na liście sj otykamy nazw iska : dra Małec­
kiego Aut. ze Lwowa i ks. bisk. K rasińskiego z 
Krakowa.

2 Żegiestowa otrzymaliśmy następujące p is­
mo: Na liczne zapy tan ia , odpowiadam publicznie, 
że Zakład zdrojowo-kąpielewy w Żegiestowie, ot­
w arty je s t jak  i la t poprzednich, od Igo czerwca 
do końca września, z tą  tylko zmianą, że Zarząd 
Zakładu prowadzi obecnie podpisana siostra w ła­
ściciela Zakładu. Lekarze zdrojowiska: dr. Emil 
Elektorowicz i Tytus Szczepański. Ceny mioBz- 
kań i biletów kąpielowych zniżył obecny Zarząd
0 25 proc. Dla chorych ubogich możliwe uwzglę­
dnienia. Ant. K rynicka.

Podwółoczyska 10. lipca. W tutejszej szkole 
etatowej odbył się 9. b. m. półroczny egzamin. 
Szkoła ta. założona w r. 1884, przeszła w 1886 
na etat jako dwuklasowa o dwóch siłach nauczy­
cielskich. Obecnie jeBt w planie zamiana jej na 
czteroklasową, przez wzgląd na wielką liczbę  
dzieci do szkoły uczęszczających. Szkoła ta już 
w Bwern zaraniu wydaje rzeczyw iście dobre owoce
1 z przyjemnością zaznaczamy, iż popis rzeczony 
wywołał powszechne zadowolenie. Kierowniczka 
szkoły panna D y d  a c k a i nauczyciel pau T a r -  
t y k o w e r  zadali sobie pewnie wiele trudu i p ra ­
cowali niezawodnie z całem ^uświęceniem, zasie­
wając w serca młodociane szczerą ehęć do nauki 
i zdrowe zasady m oralne; to też widoczne postę­
py poruczonej im dziatwy i zachowanie się tejże 
napełniały wszystkich obecnych prawdziwą rado­
ścią. P an  Schneider, jako prezeB tutejszej Rady 
szkolnej, udzielając publiczną pochwałę kiero­
wniczce oraz nanczycielowi, był tylko tłumaczem 
myśli nader zadowolonych słuchaczy. Spodziewamy 
się przeto, iż tu te jsza  R ada szkolna przy obsadzie 
miejsca dyrektora tej Bzkuły na cztery klasy pod­
niesionej, odda swe glosy na zasłużoną dzisiejszą 
kierowniczkę, k tóra posiadając wszelką kn temu 
kwalifikacje, cieszy się ogólną sympatją i uznaniem.

Wiedeń 13go lipca. N . fr. Presse  otrzym ała 
wczoraj o godzinie 3. popołudniu telegram z W in ­
k iem  donoszący, że zwłoki Pallaviciniego zostały 
już odnalezione.

Wiedeń 12. lipca. Od czasu ogłoszenia we­
zwania do składek na pomnik Radeckiego, tj. od 
wczoraj, wpłynęło już około 40.000 zł. — Znany 
podróżnik włoski po Afryce S u c c i ,  który miał 
wynaleźć lik ier czyniący zbytecznem jedzenie, ma 
na zaproszenie fakultetu medycznego przybyć do 
W iednia i odbyć 30-dniową próbę głodową pod 
nadzorem komisji naukowej. — Policja tu tejsza 
wydała do św iata kupieckiego ostrzężenie przed 
angielskiem konsorcjum oszustów, które w osta­
tnich czasach wyłudziło u kupców tutejszych roz­
maite towary.

Elektryczne oświetlenie ma być, w miejsce 
gazowego, zaprowadzono w Oracn które w takim 
razie pierwszy w AuBtro-W ęgrzech posiadać bę 
dzie elektryczne płomienie, jarzące się ze stacji 
centralnej we w iększych rozmiarach. O przedsię­
biorstwo to nbiega się pewna buda-peBzteńska fa­
bryka maszyn, która ośw ietlała już zeszłoroczną 
wystawę węgierską, i rokowania jej z gminą Gra- 
cu są na najlepszej drodze.

Proces prasowy, z  Poznania donoszą : Panu 
Józefowi Chociszewskiemu wytoczono proces z po­
wodu umieszczenia korespondencji w nninerze 247 
W ielkopolanina 1885 roku z pud Kłecka. Razem 
z panem Chociszewskim stawało przed Sądem 32 
włościan i mieszczan, którzy podpisali odezwę wy­
borczą, umieszczoną w W it Ikopólaninie. P rokura­
tor dopatrzył się w t i j  odezwie obrazy królew ­
skiego Rządu, gdyż wyborcy protestowali zbyt e- 
nergicznie przeciw germ anizacji dzieci w szkole 
i różnym Innym postanowieniom rządowym.

R edaktor odpowiedzialny pan J .  Chociszewski 
skat.any został ua 9 miesięcy wiezienia, włościa­
nin W oźniak na 1 miesiąc w ięiienia, p. Gertych

kasjer na 100 marek l a l  10 dni wiezienia. 
g>tę oskarżonych uwolniono.

Pogrzeb magnata w Stanisławowie, Pełne 
są dawne pisma pnoliczne opisów przepycha i o- 
kazałości, na jak ie  się przesadzano, ozeSc zwło­
kom osób możnych oddając. Pogrzeb Józefa Po­
tockiego, netmana wielkiego koronnego, ka& .telana 
krakowskiego, zmarłego 19. m aja 1751 toku, od­
łożony do września dla przygotowania, odbył się 
w tymże miesiąca w Stanisławowie z niesłychaną 
okazałością. Było 10 biskupów i suf aganów, 60 
kanoników, 1.275 księży łacińskich, 430 greckich. 
Kanonikom przez c ite ry  dni pogrzebu dawano po 
5 dukatów, innym po 3 dukaty. K lasztory miały 
osobne donatywy, a księża, prócz opłaty, Ieguminy, 
wina, miody, piwa, wódkę, korzenie i inne po­
trzeby w osobnych szopach pobierali. Stoły były 
po refektuarzach klasztornych, w zamku zaś było 
12 stołów. Na jeden objad wycnodziło 20 beczek 
wina węgierskiego, 11 burgundzkiego, szampań­
skiego i reńskiego, co trw ało p riez  5 dni. Ze 120 
wielkich arm at spiżowych dziedzicznych dawano 
przez 6 dni ognia i spolrzebowano io  w»go 4.700 
kamieni prochn.

0 zamordowaniu adwokata przysięgłego W y- 
gonowskiego z W arszaw y donoszą z G rodna: D asz­
kiew icz, który zabił sp Wygonowskiego, oodawna 
odznaczał się ekscentrycznością, a w ostatnich 
czasach zdraazał znpełne zboczenie umysłowe. 
Słynął w okolicy za dziwaka i za człowiek a bar­
dzo dobroczynnego zarazem. Jak o  lekarz, biednych 
chorych przyjmował zawBze bezpłatn ie , odwidzał 
ich i częstokroć udzielał zapomogi. W  ostatnich 
czasach „akBcentryczności* jego zaczęły przybierać 
coraz większe rozmiary, a tak  naprzykład w chwili, 
gdy śp. Wygonowski przybył do Grodna, D aszkie­
wicz, znajdujący się wraz z bratem swoim w ho­
telu, „bawił slę“ strzelaniem  przez okno do żydów 
ślepemi nabojami z dubeltówki. Wygonowski, który 
tylko co przyjechał do Grudna i stanął w tym 
samym hotelu, dowiedziawszy się od służby, że 
strzela Daszkiewicz, dobry jego znajomy, poczedł 
go uspokoić.

— A  więc ty  bronisz tych pijawek! — za­
wołał Daszkiewicz — poczekaj, nauczę ja  ciebie.

Rzucił strzelbę na ziemię i schwycił rewolwer. 
Wygonowski, widząc, że ma du czynienia i  sza­
leńcem, chciał uciec i zamknąć się w swoim nu­
merze. Daszkiewicz jednakże wpadł za  nim, strzelił, 
a kiedy W . ciężko ranny padł na ziemię, s trzelił 
jeBzcze do leżącego już trzykro tn ieL Gdy policja 
przyszła, Daszkiewicz wpadł w szaloną fnrję, tak  
że ledwie zdołano go wyprowadzić. B ra t Daszkie- 
wlcza zdradza również objawy obłąkania i z roz­
porządzenia Sądn zamknięto go w domn badań, 
gdzie ma być poddanym obsurwaejom lekarskim.

Poiar Uniwersytetu w Brukseli wybuchł 
w laboratorjnm technicznem, skutkiem pozostawie­
nia tamże płonącego węgla. Płomienie podsycane
zawartym  w laboratorjnm m aterjalem palnym,
ogarnęły najpierw  bibljotekę , obejmującą tysiące 
tomów, następnie anlę akademicką, sek re ta rja t, a  
następnie i sale wykładowe. Profesorowie i stn -
denci przyłączyli się do s t ia ż j ,  k tóra nadlndzkie- 
mi wysiłkami s ta ra ła  się opanować n isic iący  ży­
wioł. Płonące kopuły cynkowe padały na ziemię, 
przenoszą^ ogień na należące do U niwersytetu z a ­
budowania , dwocn strażaków, stojących na jednej 
z takich kopnł, poniosło śmiertelne obrażenia. P o­
mimo obfitego dowozu wody i energicznego ra ­
tunku, po trzech godzinach dopiero zdołano przy­
tłumić pożar. Pierw sze piętro i cała fasada fron­
towa runęła. W edług depesz jednych zagranicznych 
gazet, wszystkie cenne zbiory spłonęły; inne dzien­
niki zuów donoszą, że zostały uratowane najcen­
niejsze książki z b ib ljo tek i, zbiory anatomiczne, 
a zginął także w płomieniach bogaty nardio  zbiór 
minerałów. Szkody zrządzone obliczają na miljony, 
a ponieważ Uniwersytet nie był ubezpieczony, 
p rz e to , jeżeli Rząd Inb miasto nie da subwencji, 
W szechnica po 52-Ietniem istnieniu egzystować 
przestanie. W każdym raz ie , tymczasowo znisz­
czony w połowie gmach zostanie zamknięty. Uni­
w ersytet brukselski założony został w rokn 1834 
przez partję  wolnomyślną, w celu zrównoważenia 
działalności W szechnicy klerykalnej w Lonvain. 
U niwersytet mieści się w byłym pałacu kardynał" 
Granvella i obejmuje cztery fakultety  filozoficzny, 
nauk ścisłych, prawny i lekarski, nadto specjalną 
szkołę farmaceutyczną. Liczba profesorów wynosiła 
w ostatnich czasach 50, a studentów 700. W zbu­
rzenie śród lndności m iasta, z powodn spalenia się 
wszechnicy, bardzo wielkie.

Polacy w Brazylji. Jeden z korespondentów 
zaznacza, iż prezydent prowincji brazylijskiej P a ­
rany p. A. d Escragnolle T aunau , otacza nader 
przyjaźną opieką kolonistów polskich i niektórym 
miejscowościom nadaje nazwy pamiątkowe polskie, 
jak  Nowa Polonja, Joan  Sobieski i t. p. W  tejże 
prowincji znajduje się kolonja, zam ieszkała przez 
lO.OoO włościan polskich, przeważnie wychodźców 
z Galicji. Polacy w Brazylji ncznwają jednak 
brak prawdziwie wykształconych ktięży i zdolnych 
nauczycieli. Wspomina także korespondencja o 
młodym 16-letnim skrzypka Tadeuszu Szulcu, synu 
kupca z Poznania. Młody w irtuoz produkował 
się przed następcą tronn i na koszt cesarski zo­
sta ł umieszczony w Konserwatorium  w R i o - J a ­
neiro.

Zyaowscy handlarze dziewcząt. Urzędowe 
doniesienia radcy ziemiańskiego z R astenbnrga 
w Wschodnich PrnBiech, ogłoszone przez dzien­
niki, najlepszym pewnie będą dowodem ua to, ja k  
żydzi nie przebierają w środkach, aby tylko dojść 
do pieniędzy. Pomieuiouy radca ziemiański ogła­
sza co następnje

„Poniżej wymienione osoby przybywały z Buenos- 
Ayres i Monteyideo (południowa Ameryka), zaopa­
trzone nieraz w fałszywe legitym acje, z dobrym 
zapasem pieniędzy do Europy, a mianowicie do 
Niemiec, aby młode dziewczęta pod jakim bądź po­
zorem wywabić do południowej Ameryki, gdzie je  
następnie w unblicznych domach umieszczano.

1. Israel Kloper, rodem z Bukowiny. Zaopa­
trzony w rozm aite dokumenta. 2. Lelb G raf z  Dro- 
h J y c z a  w Galicji. Jeździ pod nazwiskiem S ta r­

li a. (Uwięziony w Bordeans we Francji,) 3. Józef 
K atz  z Żurawicy w G alicji, ma na zawołanie 
austrjackie, włoskie, brazylijskie i tureckie leg i­
tymacje. 4. Maurycy Keifrer z Kołomyi w G alicji. 
5. Ł azarz  Goldenberg z Rosji. Ma angielskie i 
tureckie legitymacje. 6. K arol Rok z Czerniowiee. 
7. Jakób Salamowicz z Rumunji. 8. J a n  Sallo- 
wicli z Bukaresztu w Rnmnnji- Chwilowo prze­
bywa wraz z siostrą swą Matyldą w Europie 
i łowi dziewczęta. Siedział przed trsem a laty, 
w Bordeans w więzieniu — skazany za brzydki 
swój proceder. 9. Maurycy Goldberg ze Lwowa, 
posiada najrozm aitsze papiery legitym acyjne. 10. J a ­
kób Goldstein z G alicji. Podróżnie niby to w in ­
teresach handlowych, lecz rzeczywistym celem jego 
podróży je s t łowienie dziewcząt, k tóre później 
w Buenes-AyreB do domów nierządu sprzedaje. 
W  tym samym cela podróżuje żona jego Rebeka,
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.Nktórej dwie siostry m ieszkaj) we Lw cw ij i tam 
daiew fttjta werbują. Jedna z tych ichmońci zowie 
się Eunr S tark , druga E tte l Seidenwurm i miesz­
kają przy ulicy Owucowej 1. 8. 11. Maurycy
Schoener z G alicji. 12. Ł azarz  Schwarz, przy­
bywa co 3 lub 4 miesiące do Europy , w styczniu 
był w Mylhuzie. Jeździ pod fatszy wem nazwiskiem 
frim . 13 Dawid Stein ze Stambułu. 14. Józef 
Goldfeld z Kosji — trudni się swem rzemiosłem 
od r. 1872. Zwykle ma angielski paszport z K al- 
kutty . 15. Nanun Terniawski z Rosji. 16. P io tr 
i \ i a »  A uster z Rumelji.

Najczęściej przewożą zbrodniaize ci ofiary 
■ oje do portów w Marsylji, Bordeaux, Hawru, 
Southam^ton, Liwerpoolu, Londynu, Antw erpji, 
czasem też  do H am burga l Bremerhafen. Miejscem 
loh nLcnego polowania są A u stija , "Węgry, G ali­
cja, Niemcy i Szw ajcarja.“

W  końcu wzywa pan land ra t ratenborski 
wszystkie urzędy policyjne, żeby baczne zwróciły 
oko na haniebny handel żydowski dziewczęta­
mi cŁrześcjańskiemi.

Ks. Bismark ważył się w tym roku jak  zw y­
kle , po przybyciu swem do Kissingen. K ancierz 
niemiecki waży 208 funtów, w przeszłym roku wa­
żył tylko 205 funtów. "W roku 1879 ważył kan­
clerz 247 funt. Od czaiu kuracji Schweningera 
stracił kanclerz 40 funt

Wiadomości literacki® i artystyczne
Wiadomoici osobiste Poeta niemiecki Gustaw 

P r e y t a g  oDchodził dnia 13. bm. 70tą rocznicę 
urodzin. — Adolfina Z i m a j e .  wyotępuje z ogro- 
mnem powodzenkm od dni kilku w Zgorzelicach 
(GSrlitz) na Dolnym bzlązku. Recenzje Nordschle- 
sische Zeitung i Gorlitzer Tagblatt wychwalają 
jej grę pełną życia i natury, tudzież jej „serde­
czną" wyuowę niemiecką, k tóra jakkolwiek fał- 

w akcenuie, wszystkim się mnsi podobać —
P  M y s z n g a  zaw arł z Dyrekcją tea tru  w arszaw ­
skiego nowy kontrakt, obowiązujący na rok jeden.

Przyjęcie Polaków w  B uaa-Peszcie w d. 6. 
września z. r. z okazji tam tejszej wystawy, do­
czekało się u wiecznienia pędzlem malarskim. Usku 
teeznił to zamieszkały w stolicy W ęgier m alarz 
akademicki i fotograf p.  FercL S e r e d n i c k i ,  ro- 
dowity Polak (jak, dodaje Pester L loyd, z którego 
tę notatkę czerpiemy), a z zadania swojego wy­
wiązał się bardzo pochlebnie. Obraz przedstawia 
tę  sceuę, gdy olbrzymi pochód rusza z dworca 
centralnego w ulicę Kerepesz. Tło stanowi impo 
uujący „'mach dw orca, przed którym tysiączne 
tinmy Węgrów powiewają czapkami i chustkami. 
Na przodzie galopuje konna banderja, wpadająca 
już w ulicę Kerepesz, a za nią widać pierwszy 
powóz z polskimi gośćmi. Z okien i balkonów ko­
biety w itają przybyłych, ciągnących przez gęsty 
szpaler do m iasta. Obraz ten. wystawiony będzie 
najprzód w Bnda-Peszcie na rzecz Honwedów z 
r - 1848, a pętem w w i ę k s z y c h  m i a s t a c h  
G a liV j* i na dochód pogorzelców S tryja i Liska. 
Również dochód z rozsprzedaży fotografij prze- 
- Qi.cn j  nasz rodak na cele dobroczynne.

» Wiedeń i jego OKOliCB, oraz podróż Dunajem
* P*-sau przez Lino, Wiedeń do Budapesztu, i 
treściwy przegląd znaczniejszych miejsc kąpielo-

~~ napisał G. S m ó 1 s k i. J e s t  to przewo­
dnik, ilustrowany 28 rycinami, z planem W iednia, 
zawierający dla naszych turystów niezmiernie 
r.o io  zajmującycL i pożytecznych wskazówek i o- 

i z tego powoda kwalifikujący się wybornie 
na m ritw frin w d la t*ch wszystkich, co bądź w in- 
teresacn, bądź dla przyjemności puszczają się do 
obndwu stolic anstro-węgierskiej monarchji. To 
też polecamy go te n  chętniej, ile te  autorem jest 
znany na»z rodak-publicysta, a cena pięknie wy­
danego dziełka je s t nader przystępna (w oprawie 
i z planem W iednia złr. 1.50).

.B a jk i, f ra s z k i, podan ia , przysłow ia i pieśni 
na Rusi" — zebraue przez ks. Sadoka-B a r  ą c z a. 
Pożyteczne to i nadzwyczaj zajmujące dzieło wy­
szło obecnie w drugiem wydaniu.

„Darwinizm w obec rozumu i nauki1. Pod 
tym tytułem wyszło w osobnej odbitce dzieło ks. 
W ładysława Zaborskiego T. .1., drukowane p rzed ­
tem w Przeglądzie Powszechnym. Autor występuje 

> i u  przeciw tym, którzy teorję D arw ina przyj- 
ł*n.ią m  prawdę bezwzględną.
u n / r h t b * 1®*11' d0 zbierania w łaściw ości ludo-
S  ż a w i l l ^ t ? ' " 16"1 nai,isal 1 w*ditI P- $ *  
gimnazjum ,  ,zast«Pca-nanczyciel w I I I .
o 16 st-r w 8-ce ~  za.im\ijącą broszurkę
rad i wskazówek’ dTa S  cennych
logie z m badaniom i°n dp JąCyCh aie e tn° '

Z izby sądowej.
( Z  Trybunału  a d m i n i s t r a r y j ^ l l ^  W A11 cn‘
 ̂ ^  wyborcza dla ° rd^ a

W edVg §. 16. ordynacji wyborczej dla gmin 
należy ■ ł jp i^ le j  na 4 tygodnie p r ,eJ  wybora „i 
do Rady gminnej złożyć. lis t)  Wyboroze w u rz< S  
wym iokam zwierzchności i obwieścić to nnbll“.  
nle z wyznaczeniem ośm iodn iow y, terminu do 
wnoszenia reklamacyj. Ponieważ pizy wrbora.1. 
do l .auy gtalnnej ŵ  miasteczku Milówce w dniach 
lig o , 12 j 3. maja rz. przeprowadzonych rze- 
ozono obwieszczenie dopiero dnia 15. kw ietnia na­
stąpiło , a zatem czterotygodniowy odstęp między 
Jednym a drugim aktem o dwa dni został skrócony, 
pi seto Namiestnictwo unieważniło w skutek w nie­
sionego protestu wybory i nakazało nowe listy 
wyborcze ułożyć, postępowanie reklamacyjne po­
nownie przeprowadzić i na podstawie sprostowa­
nych lis t przystąpić do powtórnych wyborów. - — 
W s ia te k  wniesionego przeciw temu zażalenia, 
przesłuchał Trybunał administracyjny przy publicz­
nej nstnej rozprawie pełnomocnika strony skarżą­
cej, adwokata dra Ludwika " W o l s k i e g o ,  tn- 
dsież zastępcę Rządu, radcę ministerialnego L  i e- 
d 1 a i co do samegoż ponowienia wyborów orze- 
esenie Namiestnictwa , jako w paragrafie 16. ord. 
wyborczej nsasa mione . w mocy u trzym ał; co do 
reszty  zaś punktów orzeczenie to jako nielegalne 
zn iósł, ponieważ przygotowawcze stadium wybor­
cze , ezyli tak zwane postępowanie reklamacyjne 
ma osobny tok in stanc ji, a zatem listy wyborcze, 
swojego czasu niezaczepione, prawomocnemi stały 
się i pf* przeprowadzeniu wyborów, nie mogą jnż 
być unieważnione

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W  g a l ic y j s k ie j  k r a jo w e j  S z k o le  g o s p o ­

d a r s tw a  ia s o w e g o  we Lwowie „dbędą się egzawina
z końcem 2. pólroeza 1885 w porządku następującym:

Na kursie pierwszym: Dnia 14. lipca z ehemji, 17.
* matematyki; 20 z tizyki, 22. i  uprawy lasu, 24. z zoo­
logii, 27. z botaniki szczegółowej i pednlogji.

Na kursie drugim: Dnia 19. lipea J  kl.mato ngji, 
2ł z nrządzenia lasn. 23. z zoologji leśnej i /.jo ogji,

z miernictwa, 28. z inżynierji leśnej i ocenieuia lasu,

29. z administracji leśnej i pielęgnowania lasu, 30. z u- 
stawy leśnej i zarysu ekonomji społecznej.

Egzamina odbywać sie będą przedpołudniem od 8. do 1 ., 
po popołudniu od 4 do 8 .

Przegląd polityczny.
Lwów 14. lipca.

N iebaw em  odbędzie 3ię w T arnopolskiem  
wybór posła do Rady państw a z okręgu więk­
szych posiadłości w m iejsce śp. A ugusta S t a ­
r z y ń s k i e g o .  K andydat konserw atystów , p. 
T u c z y ń s k i  miał oświadezyć, że m andatu  nie 
przyjm ie. W ybór Kandydata stronn ic tw a  postępo­
wego, p- Leona P i a i ń s k e g o ,  zdaje się być 
zapewnionym .

Od osoby, chwilowo' przebywającej we Lwo­
wie, dowiaduje się Gazeta N arodowa , ze na 
Podlasin zabusKiam (gub. grodzieńska) z a m ­
k n i ę t o  w oktawę Bożego C iała v. s. t r z y  
K o ś c i o ł y  rz.-k. w S l e d z i a n o w i e ,  P i e r -  
l e j e w i e  i O s t r o ż a n a c h .  K sięży  probosz­
czów wywieźli zaraz żandarm i, a w dekretach 
bsnicyjn.,ch w yraźnie pow iedziano, „ w y d a l a  
s i ę  j a k o  p r z e s z k o d ę  d o  r o z L r z e w i a -  
u i a  p r a w o s ł a w i a . "  W sąsiednim  D rohi­
czynie, gdzie je s t proboszcz rządowy, procesja 
Bożego C ia ła  odbyła się w kościele, bez obrazów 
i chorągw i.

Mamy dziś znów ao zanotow ania kilka g ło ­
sów poselskich n a  z g r o m a d z e n i a c h  w y b o r ­
c z y c h  — naturaln ie  nie z Galicji. U nas sp ra ­
wozdanie poselskie jest zdaje się rzeczą zby­
teczną. W spom nieliśm y już  o mowie S t e i n -  
w e n d e r a .  Dla lepszego jej scharakteryzow ania 
podamy jeszcze następujący ustęp: „Nie będzie ny 
na przyszłość Rządowi już bezstronnem u, złożo­
nem u z urzędników. robili zasadniczej opozycji 
parlam entarnej, lecz będziemy go popierali, jak 
by M inisterstwo złożone z naszych najściślejszych 
przy jació ł politycznych." D nia 11. zdaw ał p. 
D i r . c h a t t a  i p r a w ę  ze  s w y c h  c z y  a n l i ­
ś c i  p o s e l s k i c h .  Mówca starał się wyjaśnić 
cele Klubu niemieckiego i zaproponow ał rezo­
lucję, w yrażającą uznanie dla Klubu i nadzieję, że 
tak pożyteczne ciało parlam entarne pod nażdym 
względem d a l e j  i s f n i e ć  b ę d z i e , c h o ć b y  
n a w e t  k o s z t e m  z e w n ę t r z n e j  j e d n o ś c i  
niemieckiej opozycji. Poseł S z u  k i j e  uspraw ie­
dliw iał w Riidolfswertb przed lieznem zgrom adze­
niem wyborców zachowanie się większości w sp ra­
wie naftowej. Mówca oświadczył gotowość dal­
szego popierania Rządu, jeśli rów noupraw nienie 
Dt,jzie lepiej aniżeli dotychczas p rzestrzegane i 
dolnokialński projekt kolejowy przeprow adzony. 
Zgrom adzenie wyraziło posłowi zaufanie. D uia 
11. przem awiał jeszcze do swoich wyborców w 
H erm an M aster poseł czeski K a i z l .  W dłuż- 
szem przemówieniu do tkL ił mowea spraw y upań ­
stw ow ienia kolei D ux-Bodenbach i Praga-D ux, 
wniosku Schaiochm ida i ugody w ęgierskiej, przy- 
czem żalił się na ignorow anie żądań czeskich. 
Zgrom adzenie wyraziło posłowi w dłuższej rezo­
lucji uznanie z» energiczna i skuteczną obronę 
interesów  narodowych.

Czytamy w C zasie : Wiemy z wszelką pewno­
ścią, że postanowionem  było przy końcu obrad 
R ady państw a, iż prace parlam entarne pójdą w 
tern roku tą  sam ą koleją co w zeszłym, ż e  z a ­
t e m  S e j m y ,  a z w ł a s z c z a  n a s z  S e j m  
r o z p o c z n i e  s w o j e  o b r a d y  w p i e r w s z e j  
p o ł o w i e  g r u d n i a .  Wiemy także, że od owej 
chwili, postanow ienie to zm ienionem  nie zosGlo

N a zgrom adzeniu  wędrow nem  niemieckiego 
stow arzyszenia narodowego w R adkersbnrg po le­
cono popierać ua przyszłość o r g a n  K l u b u  
niem ieckiego Deutsche Z tg., natom iast IScuc fr. 
Presse, jako „św iatow y1 organ korupcji powyrzu­
cać z domów.

Areyks. R u d o l f  złożył przedw czoraj ks. 
v z a r n o g ó r s k i e m u  w Badon wizytę, która 
trw ała  trzy  kw adranse.

Z O s t r o w a  donoszą do Orędownika, że 
M agistra t tam tejszy wzywał przed wakacjam i 
szkolnemi do siebie wszystkich uc/.niów z K ró­
lestw a Polskiego pochodzących i zapow iedział im, 
że t y l k o  d o  ś w. M i c h a ł a  w o l n o  i m  p r z e ­
b y w a ć  w t a m t e j s z e m  g i m n a z j u m .

Izba handlow a królewiecka donosi, że w 
Królewcu dał się bardzo d o t k l i w i e  u c z u ć  
b i a k  w y d a l o n y c h  ż y d ó w  o o l s k i c h ,  
którzy z jednej strony zajmowali bardzo wpły­
wowe stanowisko w dowozie zboża, konopi, luu 
i drzew a z Królestwa do Królewca, pośrednicząc 
jako m aklerzy lub jako korespondenci, z d .ug iej 
zaś strony wielkie oddawali usługi pruskiem u 
eksportow i śledzi, towarów koloniulnych, herba­
ty  itp. Te wszystkie korzyści, które Królewiec 
ciągnął z obecności tych handlarzy, ni< m ięsza- 
jących się bynajm niej w politykę, am  też stale 
osiadłych, —  upadły teraz po ich w ydaleniu, 
gdyż obecnie mi szkańcy K rólestw a Polskiego i 
dalszych stron rosyjskich wcale nie szukają sto­
sunków z m iastem , gdzie głów nych ajentów  h a n ­
dlu takie spotkały nieprzyjem ności. Izba  opolska 
zaś skarży się na to, że o d  c h w i l i  g r o m a ­
d n e g o  v y d a l a n i a P o l a k ó w  z g ran ic  pań­
stw a p.nskiegu u s t a ł  dawniej tak bardzo oży­
wiony h a n d e l  n a d g r a n i c z n y  m iędzy miesz 
kancami Królestwa a kupcam i pruskim i. Miejsce 
dawniejszych m iłych i korzystnych stosunków 
handlow ych zajęła niechęć, a naw et nienawiść, 
która w handlu bardzo dotkliwie kupcom pruskim  
uczuć się daje.

Do Nemzetu  donoszą z Bukaresztu, że d w a 
p u ł k i  c e s a r s k i e j  g w a r d j i  r o s y j ­
s k i e j  p r z y b y ł y  d o  K i s z e n i e w a .

Dzienniki p.-ter.sburslue uznając najzupełniej 
potrzebę z a m k n i ę c i a  w o l n e g o  p o r t u  w 
B a t u m  uważają obecną chwilę za odpowiednią 
dla zainaugurow ania energicznej polityki bez n a ­
rażenia się na  większy z której bądz strony opói. 
R osja nie prowadząc wcale wojny będzie się s ta ­
ra ła , aby otrzymać kom pensatę za utratę wpływu 
w Bułgarji. W o g ó l e  s ą d z ą ,  i ż  w z a c h  o w a- 
n i u  s i ę  R o s j i  n a s t ą p i  z m i a n a .

W tej chwili zw racają na siebie uwagę 
szczegóły, jakie w dzienniku Times podaje w 
spraw ie bałkańskiej znany korespondent jbgo p. 
B 1 o w i t z. U trzym uje on, ź e B e a c o n s f i e l d  
opierał się długo odstąpieniu tego \ Ortu Rosji, 
dopiero ks. B i s m a r k  skłonił go do tego z a- 
r r c z e n i e m ,  i ż  o n  p r z y p i l n u j e  j u ż  
t < g o ,  a b y  B a t u m  p o z o s t a ł o  z a w s z e  
w o l n y m  p o r t e m .

Do K o ln w h e  Z tg. donoszą z W a rn y : R o- 
s j a  n i e  p o c z y n i ł *  w t y m  t y g o d n i u  
d a l s z  y c h  k r o k ó w  u P o r t y .  Zdaje się, że 
Rząd rosyjski postanow ił ze względu ua s tan o ­
wisko m ocarstw  zaniechać na ra ie dalszej n ie­
przyjaznej akcji przeciw  Bułgarji.

A m b a s a d o r  f r a n c u s k i  w W iedniu odje­
chał przedwczoraj wraz ze swą żoną do Paryża,

Do N . fr. Presse dontszą pod d. 13. tm . z 
P a ry ża . Na Jzisiejszem  p)siedzie*iiu Rady m.ni- 
strów  m a  z a p a ś ć  u c h w a ł a  w z g l ę d e m  w y ­
d a l e n i a  ks.  A u m a l e  z powodu listu, jaki 
książę w ystosow ał do G / e y y ^ g o .

L i s t  k s i ę c i a  A u m a l e  d o  p r e z y ­
d e n t  a | R  z e c z y  po s p o  li t e j  b r z m i ,  j a k  
n a s t ę p u j e :  „Panie  prizydencie 1 P rzed  trze­
m a la ty  zarządziłeś Pan przeciwko mnie bez 
wszelkiego powodu bezprzykładne kary  dyscypli­
narne. M ilczałem na to. Ale kiedy dziś wym a­
zujesz m nis z lis t arm ji, naruszasz tern samem 
konstytucję arm ji, nie szalując tytułów praw nych 
zysk inych  w w ijn ie . M instrow ie pańscy wym ie­
rzają pociski przeciw mę:om znanym  z postępo­
wania bcznagannego, z honorowego pem ienia 
służby i legendowej wierności dla ojczyzny. 
Obronę swej sprawy, ktJra jest spraw ą całego 
ogółu oficerów francuskich, pozostawiam  obroń­
com p ra ln y m . M nie jednak, jako najstarszem u 
w sztabie jtn e ra ln y m , przystoi przypom nieć 
Panu, że rozporządzanie stopniam i wojskowemi 
przechodzi zakres k impeteacji Pańskiej, z czem 
pozostąj; ,podp.) je n e ra ł H enryk Orleans, książę 
dl A u m ale*

R a d a  m i e j s k a  P a r y ż a  p o s p i e s z y ł a  
się tak dalece z rozpoczęciem ucnw alonych przez 
Izbę i Scnal jaw nych posiedzeń, ża prezes jej p. 
H o v e 1 a e q u e, zarządził tę jaw ność posiedzeń 
jeszcze pm ed ogłoszeniem urzędowem uchwały. 
Prefekt P o u b e l l  zaprotestował przeciw temu 
nielegalnem u krokowi prozesa Rady i zagroził, że 
każe wydalać publiezność % trybun. Na to odpo­
wiedział p. lloveIacque : W takim  razie oświadczę 
w sali posiedzeń, że dr mnie należy policja w 
gm achu ratuszowym i że tutaj tylko moje. rozka- 
zy m ają być wykonywane. Prefekt uląkł się i u- 
stąpił. Temps słusznie podnosi w jpadek ten  jako 
akt samowoli, której nie po raz pierwszy aopu- 
ściła się radykalna Rada jaryska  względem or­
ganów Rządu.

Z P aryża donoszą do Pol. Corr., że turecka 
i angielska dyplomacja chcą skłonić Europę do 
w ystosow ania noty zbiorowej, albo przynajm niej 
równoczesnej z protestem  p r z e c i w  z n i e s i e -  
n i  u w o l n e g o  p o r t u  w B a t u m  Dyplo­
m acja francuska nie wierzy w skutek tego przed­
sięwzięcia. G abinet paryski przyłączy się ew en­
tualn ie do akcji podjętej przez m ocarstwa bez 
przyjęcia jednak  czynuej roli w tej spraw ie.

Znany bonapartysta C a s s a g n a c  w ygło­
sił dnia 11: b. m. w Arnrentieres w departam en­
cie N ord mowę przed wyborcami. Nie szczędził 
przy tej sposobności naturalnie wycieczek prze­
ciw repuphcP. P o  opuszczeniu lokalu przyjęto go 
gradem  kam ieni i okrzykami „precz z C assagna- 
cem “. Pow stało skutkiem tego wielkie zaraię- 
szanie, tak, że żandarm erja nie mogła przyw ró­
cić pprządku. Dopiero po zarekw uow aniu wojska 
zapanow ał spokój. Aresztowano pięciu ekscen- 
deutów.

Z Brukseli donoszą 13. bm .: Na zamku La- 
ken p r z y j m o w a ł  k r ó l  b e l g i j s k i  k s i ę c i a  
W i k t o r a  B o n a p a r t e g o .

W obec dotychczasowego wyniku wyborów 
w A nglji w ystępu ją Standard  i Times za koalicją 
konserw atystów  z liberolnym i unjonistam i i utwo­
rzeniem  M inisterstw a koalicyjnego. Times ośw iad­
cza nadto, że chcąc by koalicja była tiw a łą  i 
silną, m usiałby S a l i s h u r y  pozostawić H a r- 
t i n g  t o n o w i  utworzenie gabinetu konserw aty- 
wno-wigowskiego.

H em ) t e , ®  m i i  po m p:
(O K .) Wiedeń 14. Ppca. Folii. C orresi. 

zaprzecza doniesieniom  z Belgradu o aresztow a­
niu posłow opozycyjny^ h. W iadomość ta zdaje 
się jednak być prawdziwą. P otw ierdzają  ją  ko­
respondenci w szystkich pism zagranicznycn.

Presse dowiaduje się, że nota angielska o 
stojących na straży Dardanelów okrętach odeszła 
wczoraj do m ocarstw , podpisanych na  traktacie 
berlińskim .

Telegramy biura koresp,
Wiedeń 13. lipca. W brew doniesieniu dzien­

nika P ragerbla tt oświadcza Fremdenblatt, że ro ­
kow ania obu Rządów toczyć się bedą tylko nad 
tem i punktam i taryfy cłowej, które uległy zm ia­
nie w Izbie poselskiej. Do rokowań nad pro­
jektow aną ustaw ą o dodatku eukrow nianym  i o 
etatueie bankowym, nie ma żadnego powudii, gdyż 
P arlam ent dotąd jeszcze w tej spraw ie nie obja­
wił swego zdania.

Wiedeń 13. lipca. Znaleziono ciało P a l l a -  
vi  c i n i e g o.

Paryż 18. lipca. W ydalenie książąt A u m a- " 
l e  i C h a r t r e s  uważają z -  pewne.

Paryż 13. lipca. M inisterstwo postanow iło -; 
wydalić ks. A u m Je  (stryj h r. Paryża) z  F ra n c  i 

Paryż i3 . lipca. Izba prawodawcza odrzuciła 
w iększeścią głosów  263 przeciw 252 ugodę z 
W łocham i w spraw ie żeglugi. K eller interpeluje 
w spraw ie księcia Aumale’a, na co m in ister woj­
ny oświadczył w odpowiedzi, że książęta Aumale 
i M u ra t otrzym ali byłi swe stopnie oficerski.^ w 
sposób niepraw idłow y. Większością głosów  375 
przeciw  133, Izba postanow iła przejść nad  tą  
spraw ą do porządku dziennego, a następn ie , 
większością 331 przeciw 180, wydrukować i 
ogłosić publicznie mowę m in istra  wojny. Z am ­
knięcie sesji nastąpi prawdopodobnie we czwartek
w ieczorem .

l e l e f f r a n .y  ubohow>e dni- 13. lipca. — W i e ­
d e ń :  P i i e n k .  — , d o  , itr., iyt«t -  — do
tir ., leoimień — — d o  *łr., ta w ra n r . —’— <L'
—•— złr., owij* —• — aa —•—, okowita pr. 10.000 liter 
procent Só — do — Hi B n l a p .  n t :  Peienioa 190 
kilogramów (na wiosnę) 7-75 dr. 7-77 itr., rtervk 
(na grudzień) —- -  itr . B e r l i n :  Pizeniea łołiu 
(lipiec) JJó0-— laurek, iytc —•— marez, igiryt* s
iooo 3J 70 m., olej rzep a k o w y  m. F a r y ł :  m .
195 klgr 47‘— fr., olej rzepakowy —•—, sp irytu  — fr.

N a / ta  W i e d e ń :  duia 14. lipca : 13-60 do i3'75. 
B r e m a :  6.45 d o —---.  H a m o n r g :  640 łj . lipiea
 . na T.r, ień-grudz. 6 60. A n t w e r p j a :  na lipiec

N i . w y . Y o r k :  7 —. F i l a d e l f j a :  T - .

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Paryż 14. lipca. M inister G o b i  e t  potw ier­
dził w Senacie postanow ienie Rządu w ydalenia 
księcia A u m a l e  (żywe zadowolenie na lewicy). 
C h e s n e l o n g  chciał interpelować w tej sp ra ­
wie, lecz L.e był dopuszczony do tego, w skutek 
przejścia Senatu większością głosów do porządku 
dziennego.

Rzyni 13. hpea. W edług ostatniego biuletynu 
lekarskiego zachorowało na cholerę w ośm. u 
m iejscowościach 157, um arło 52.

Tryest 13. lipca. Od wczoraj po dzisiejsze 
południe zapadł na cholerę jeden  tylko człowiek; 
z tych co poprzednio zasłabli, um aiło trzech.

Petersburg 13. lipca. J)n ia  wczorajszego 
wróciła para  carska do Peterhofu.

Dorpat 13. lipca. W ielki ks. W łodzim ierz, 
przyjm ując wczoraj notablów, oświadczył, że cto- 
sownie do stanow czych życzeń cara , w szystki- 
zarzędzenia, tak teraźniejsze, jak i te które będą 
w przyszłości powzięte, skierow ane są do najjak - 
wi^kszego zbliżenia i z lan ia w jedno prowiucyi 
nadbałtyckich  z Rosją. W zlaniu tern car widzi 
jedyną rękojmię powodzenia prowincyj N adbał­
tyckich.

Londyn 13. lipca. Do wieczora dnia dzisiej­
szego zy sk a li: konserw atyści 297, dyssydenci 70, 
gladstoniści 162, parneliści 78

Wiadomości giełdowa.
j j w 6u  m__ 13. lipi a. (Z I i! handlowej) I. akcje 

ta eztnkę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 rf. 137'— do 
190 —, Kolei Lwjvr.-C ł'rn.-Jatty 225-25 do 228-75, Banku 
hipot. g -iic . 278-— do 283-—, Banku kred. gal. 215-— do 
220-—. II Likty aa«tawn« na 100 Lr > i. anitr. Towarz. 
Kredyt, gal. aiem. 5°/,. 102"— do 10 3 —, Towar- kndyt. 
gal. ziem. 4"/# 96-— dr 97-—, Tow. kred. gal. *iem. ó*j0 
102 — do 103'—, Tow. kred. gal, ziem.4°/ 93 75 do 95-—. 
Banau krajowego 4*/1J/0 7. a. 9 6 — do 97 —, Banku 
hip. gal. 6'/p I.0310 <L 104-10, B anr. M l. gal. 5‘/, 99 85 
do 100 85, Banku nipot, gal. z 5°/o prem. 101 80 do 102-80. 
III. L iti, dłużne za i w  złr. Galie. itKi. krea włość, 
(dawniej 6*/„) 3°/, w. a. w likwid. —■— do 64-—, Gal. za*, 
kred. włośe. (dawniej 5%) 2*/,% w. a. w likwid. —•— do 
50"— Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6% los
„ i 1 5  d o  , IV. ObJigi sa 100 rłr. indemniia-
eyiśe gaiło. f»V> 70 do i06*70, łE o n n o lm  gal. 3aU*d 
kredytowy włość, (dawniej 6*/J 8*/t *■ a. w likwid.
 •  do — , 3°/, Obli z. b -un. 1 uku k.*jowego
I. emisji 99 25 d« ioO'25, Pożyczki krajów, z i„ku 1873 
o'JL 103 -5,. do 104-75, BoZfozki krajowej z roku 1833 
95 — do 96-&0, Losy m i.sta Krakowa 17 — do 19 —, 
Losy mi i sta Stanisławowa 2b-— do 28-—. V. Monety 
D n i.t  noiendeuki 6'84 do 5'9a, Dukat eesauki 5-37 do 
5 97, Napoie^naar 9-97 dolu  07, Poł-unperjał roiyjiKi 10 Z9, 
ao 10-39, Ruoel rosyjski sre1 my 1'bi do 1'64, Babel ro- 
syjiki —pierowy 1'22 do 1'24, luC murek niemiec- 
ki h 61-65 do 62'30, Srebro ia  100 złr. —|— do —j—, 
Kupony w irebi s- za 100 złr. — tto -•—, Pierwsza 
z cyier wezystkien pozyoj 1 cn,.jzy -. „płacą,* draga „żądają."

W%ea . dnia 14. lipca gou in a  10. min. 35. Akcje 
kredytowe 278'ciO, A ngu-Ajstr. —*—, Akoje banku Union 
-  Kolej Karola Ludwika 192'—, otudi. — •—,

Wjoltąłś z rozkłada Jazdj
ważny od dnia 1. czerwca 1&86 r. 

Według zegara budapeszteńskiego.
Odjazd ib Lwawa;

P o c i ą g  o s o b o w y : o godz. llm tn . 2? przedpołudniem 
do Stryja, Chyrowa, SU ni-l wow > i Hnsiatyna. — 
O godz. 7 min. 10 wieczór do Scryja, Ohyrowa, 
Zw. rdonia. O godz. 12 w nocy do Stryja, Chyrowa, 
Stanisławowa i Hnsiatyna.

Odjazd ze Stanisławowa:
P o c ią g  ( Z ę b o w y : o godz. 9 min. »0 przed poradniom 

do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 9 min. 58 
przea południem do Husiatyna. — O gJdz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa; Zwardonia. — O godz. 
6 min. 54 wieczór do Hnsiatyna.

Przyjechali do Lwowa
dnia 14. lipca 1886 r.

HOTEL FRANCUSKI. I. hr. Krasicki, z Bachórea. 
L. de Carnć, z Rennes. Dr F. Panster, z Wiednia. G. 
Gumpesberger, z W.ednia. W. Friseh, z W: ednia. A. 
K5gler, z Wiednia. Z. Beck, z Wiednia. F. Tnmmeley, z 
Wiednia.

HOTEL ŻGRŻA. H. hr. Hcrberstein, z Wiednia. 
S. hr Fredro, z Podiistk. O. Sala, z Wysocka. J R a­
kowski, z Hermanowie. J. Aitair, z Kalnicy. E. Różycką 
z Wołynia. A. hr. Cetner, z Podkamienia.

HOTEL EUROPEJSKI. F. Koszowski, z KołomyL 
J. Wertson, z Wiednia. F br. DoUr.iański, z Do inian. 
Hr. PonińsKi, ze Stryja. R. Kitka, z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI. P. Kr miński, z Bolechcwr 
A  Bohlen, z Rosji. J. Dunin, z jaworowa.

HOTEL KRAKOWSKI. A. hi Potocka, z Rosji W 
Raciborski, z Borowy. Z. ua A, ze Stanisławowa.

HOTEL WARSZAWSKI Z. Dobrzyński, < Ja­
strzębia. J. Madejewski, z Podhorodyszoza. T. Lnlmczew- 
sbi, z O&Ak, H- hr. Łoś, z Mo^sisa. W. Lewicki, z Brze- 
#an. J. Grott, z Raiziecnowa.

B lm łe  i  k r e m o e  e  j e a e  a i  F a i l l e  k r a n -  
ę a i ^ ,  s u r a .  Mat i  u  m e r a e l l l e u * ,  a t ł a s y ,  
a d a m a s z k i ,  r j  p c j  i  t a f e t y ,  m eta* po 7 S  ct.
do zł. 10.65 przesyła na suknie iub całe sztuczki do 
domui, wolne od cła, skład fabryczny towarów je ­
dwabnych 6 . Hennebe>|| (c. i k. nadworny dostawca) 
w Znrycnti Próbki odw rotną pocztą. Porto listowe 
wynosi 10 ct.

Id64 — , Nwpoleondor 10 01*|a, Rubel papierowy 1-23*|,. 
ITpugobieaie: stale.

W ie d e ń  lnA IS. Iir-Ogodz. 1 min. 45. Akoje alp- 
tlifw. gOHL ao'20, Wag. tmoje kredyt »25, Akoją wsglo-
austr. 115 —, Akcje banku Union 70 80, Akojb Kai ul a 
Ludwika 19130, Akcje kolei północnej 227 —, Akcje kol. 
uołuduiowej 115'25, Akcje kolei Alfóldzkiej 19175, Akeje 
Stwatibahn 23(1*30, Akcje kolei ijwowsio-Ow raiowiewkie 
226-—, Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 175-50, 
Wiedeń ie losy 124 70, Akcje kolei Rudolfa —•—, Abcje 
kolei Albrechta — •—, Węgierskie obligacje państw, 
w złocie 5 / 75 ,  Galicyjskie oblig. indemu. 105*25, Losy 
reguł icji Ciey I 25 60, Losy I  nd rb rak 1 222 n5, Wigierska 
reuta 105 95, Akoje banku związkowego 104-50, Akeje banku
obrotowego Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej —■—,
Akcje aotei państwowej - — , Kabel papierowy i ’23‘1,, 
Węgiorskie losy 122 25, Marok niemiecki —•—. Usposo­
bienie: pomyślne.

W to d en  dnia 13. lipca godz. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w banknotach 35 20, w srebrze 85*90, k uta  
w złocie 118-80, 5d/0 austr. renta marcowa 102 —, Akcje 
banku wiedeńskiego 374* —, kredytowego 278*40, Londyn 
126 25, Srebro —J—, Napoleondor lO-OD/i Dukat ces. 
men 594, 100 marek uiemieckich 62'02'/i

B e r l l t .  dnia 13. lipca godz. 5. min 10 Rosyjskie 
banknoty 198 25, Akcje kredytowe 448 50, Lomuaray 
187-50, Galicyjskie 77T0, Kole rumuńskiej 61'45, Anstrja- 
t-kie banknoty 16130. Po zamkuięciu giełdy: aredyt-wy 
—•—, Lombardy — —.

F a r y t  3'/„ Kenta 83 02.

Losy C zern ego  Krzyża
tan.Btrjaokie, 
węgierskie 
i włoskie

sprzedaje za gotóiskę najtaniej

AUGUSTSCHELLENBERG
D m  BANKOW Y i KANTOR WYMIANY 

w e  L ir a w le .

Apteka RUCKEKA we Lwowie
polecn (1)

Specjalności i środki uniwersalne francuskie
1 inne, tak przez, nią jak przez inne firmy ogłaszane.

3 /0 L O S Y
austriackiego Banku kredytow ego ziem skiego 

rocznie 6 ciągnień
Główna wygrana złr. 50.000

jakotei 2009 2

4 ° / rt L O S Y
w ę g i e n k u g o  M U Łkn n ip u to e r u e g A

rocznie 3 ciąguienia
Głowna wyprana złr 50 00(i

korzystne dla lokacji kaucji sprzedajemy po niżej 
kursu dziennego

SO K AL i LILEEN
C r  BAnkuwy I kANfOK wYMiant

Polecenia z prowincji wt-konujemy bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji, także ze zaiiczk).

W  BOCHNI u p. J. Michnika. 
BORSZ CZO W iE

U z n a n ą  p o w s z e c h n ie  z a  n a j le p a z ą
M A S Ę  D O  Z A P U S Z C Z A N I A  P O D Ł Ó G

polecają: 2056 9 —0

H " C T _ Q X < r i j J b c  i  we L w o w i e .
D o s t a ć  m o ż n a  :

w e L W O W IE  u n as, R yn ek  38  i w e w szy stk ich  zn a cz n ie jsz y c h  h an d lach ,
na prawlncji:

W MONASTERZYSKAUH u p. J. Suhla. 
„ MOŚCISKACIH u p Fr/. Lebdy.
„ MYS-LENICACH u pp. J. GutniaiiDa i S. 
„ NADWORNIE u p. .1. Kisielewskiego. 
„ NOW4M SĄCZU u p. J. Millera. 
n n „ u p. J. Kostkiewicza.
„ PO D H A JC A trlu p. J. Ziminta spad­

kobierców.
„ PRZEMYŚLU u j: M. Kozłowskiego.

„ 11 p. M. Kruga,
„ „ u p. Faliszewskiego.
„ „ u p. M. O. Gansa.
„ RADOWCACH u pni L. Sonnenreich 
„ ROHATYNIE u p. F. Mirxa,
„ n w Naiodnej Tarhowli.
„ RZESZOWIE u p. E. G. Neugebauera.

„ , n 'i P- E. Jaśkiewicza.
„ SAMBORZE u p. A. Kromera.
„ SANOKU u p. R, Bartha.
” 11 U- Bynczarskiego.
” o S lu T w tr -]K 'I, Dompniaka wdowa. 
” w 7  Towarz. Spożywezem. 
” 5^-4LE u p. J. II. Kohna 
u ŚNIATYNIE u p. J. Bóhraa 
„ STANISŁAWOWIE u p. K 'Jona,a  
» STARYM SĄCZU u p. A. Es.eńa 
» s l K 1 J i 1 u PP- Leehickiego i Koster-

„ SUCZAWIE u p. L. UnickikegoWf

  u pni 01. Armatys.
„ BRODACH u pp. Witkowski i Sp.

„ u p. Adamowicza
„ BRZEŻANACH u pni B Wrońskiej.
" S CZU U„ P  *  Neumanna.„ BUSKU u m M. Goldhabera.
„ CHODOROWIE u p. F . Marsa.
„ CZERNIOWCACH u p. A. Bayera,
* „ u p. W. Augustynowicza.
„ „ u p. St. Kurmańskiego.
w „ u p. Ign. Sehnirrha.
„ CZORTKOWIE u p. S. Kosteckiego,
„ DĘBICY u p. S. Serednickiego.
77 GOLINIE u p. M. Kirschena.
„ DROHOBYCZU n pni G. Herschdórfer. 
„ u p L. Saldorfera.
„ GORLICACH u p. S. Muszyńskiego.
„ GRODKU u p. A. Lipusa.
„ HUSIATYNIE u P- A, Danielewicza. 
|  JAROSŁAWIU u p. G. Strassberga. 
n „ u p. A. Tumidajskiego.
„ „ u. p. K. Zabłotnego
I JAŚLE u pp. J. Pollaka i Syna.
„ KAUUSZIJ w Towarz. spozywtzem.
„ KAMIONCE STR. «• P- J. Sklenki.
„ KIMPOŁUNGU u p. K Ncumayera.
„ KOŁOMYI u pp. J- Różańskiego i Sp. 
77 n u p. J. Komanowicza.

KOPEOZYŃt ACII u p. N. Pozamenta 
« KOSSOW IE. u p. M. Kamila, 
w KRAKOWIE u p, I- Barberowskiego. 
a 77 « P- ^  ^  Uischera
„ „ u p. H. B ntscha.
„ KROŚNIE u p-J-  Razarowieza.
„■ ŁAŃCUCIE u p. J. CetnarskUgo.
„ „ u p. J. Danielewicza.
„ LEŻAJSKU u p. S. Ponieranza,
„ LISKU u p. R. Balińskiego.
$ MIELCU u pp. J. Dembiekiego i Syna. 
„ MIKULIŃCAOH u pni E. G. Grosmann.

m m m m  

h i i i i : \ n u i /

. Ś M I G  U  S  A
na rok 1887

" b o g r a t o  ł l - u L e t r o -,^ r s i x x 3 ’ -

! opuści prasę w Wrześniu 1886 r.
Prenumeratorowi . , £  m  1 g  n  a  a ”  którego kw artalna 
prenum erata wynosi 1  złr. 2 0  ot., otrzymają powyższy 

kalendarz bezpłatnie.

-  u p. J. Szymonowicza. 
TARNOPOLU u p. II. Skowrońskiego. 
TARNOWIE u pp. W. Muldnerai Spł.

„ u p. Tad. Scharfa
TŁUMACZU u p. J. Ilubschmanna. 
TŁUSTEM u p. W. Budziszewskiego. 
TURCE ,u p W. Kuczyńskiego. 
TYŚMIENICY u p. J. Zamichowskiego. 
WADOWICACH u p. A. Pohla.
Z ALESZCZYKACH u j II. Sanockiego. 
ZŁOCZOWIE u p . F. Kordeckiego. 
ŻÓŁKWI u p t .  Olearczyka. 
ŻYWCU u p A. Pawlukiewicza

|^ |  Najmodmejszi naszyjniki damskie
Krepy. Gazy, Falbanki na szyje, Rękawiczki różnego 

kJ  rodzaju, Gorsety paryski. , Chusteczki do nosa niciane

paciorkowe, Tiule

i jedwabne od 10 ct.
Kapelusze, Koszule, Kołnierzyki. Mankiety, Krawaty an­

gielskie, Laski, parasole, Płaszcze gumowe, Skarpetki, 
Pończochy, Bieliznę letnią systemu prof. Jaegera. 

Przybory tualetowe, Szczotki, Grzebienie, Perfumerje itp. 
Ceraty na meble, stoły, podłogi i na prześcieradła, 
Kufry do podroży, Torby z przyborami, Paski do pledów.

Poleca

H handel towarów galanteryjnjoh i n o ry m b erg sk lo li
»  J A K A  K B E 3 E P Y  w  JAROSŁAWIA.
W  Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotnij pocztą

z j  kosztów cLSFOwauia.



JJ

' •* ?. K t i g l
DZIENSIK DOLSKI.

N a jn ię lw y  wybór kufiów, torby ^  
podróżnych i  rządzeniem  lub 
bez urządzeniu, necesserów, 
płaszczów na deszcz lub proch, 
Mfpeluszy i czapek, rzem ieni 
ak pledy, deszczochronów i pa- 
U w li od słońca,. jako też 

w egole do podrc 
, ży potrzebnych przyborów, po 

możliwie Gyjmzązych ale sta ­
łych  cenach, poleca

wielki m agazyn galanteryjny

M. W EIN• 2065 *▼ gb_ o
I We Lw^wiC, plac Trybunalski 1. 1.
, i * r V l * r v ,i r n f v x ,* ’> r v ,v ,V

O S Ó B  A"
w w u kr młodym, od lat kilku osienco- 
ftia, posiadającą wychowanie wzorowe 1 in- 
■elligt#cję, p.agaie z dniem 1. lab 15. 
ftu»e«nie b. r. wejść do towarzystwa d a ­
my młodszej lob staruszki w mieście albo 
a .  proo _  )i pizyczem najchętniej zajmie 
sie zarządem domu, szyciem, w ogóle 
gospodarstwem miejskiem lub wiejskiora 

za wynagrodzeniem skromnem
Porozum enia bliższe te raz  po- 

iijdohe. /g ło sz e n ia  żaekawe z grzecz­
ności przylatuje A dm inistracja Dzien- 
b ik i i  TćłśKictro. 5132 2 - 4

Komu nie wpadło w oczy,
teraz u wie fu »gdb i podczas niepogody obuwie swój połytk zatrzymuje!

jósttó skutkiem wyłącznego używ„..ia i r a u c u s k i e n o  
p ł y n n e g o  t n i a r u i .  id r a  (Moment Gknzwic-hse)
Gaertneru, od którego obuwie bez szczotkowania niezwy­
kły otrzymuje połysk, a skóra robi się delikatną i nie­
przemakalną, nie traci koloru i prędko wysycha. Prepa­

ratu tego używa unnia.
Flaszka 50 et., 2 flaszki 1 zł. 30 et., 0 flaszek 3 zł. 

franco. — Kupcom hurtownym wielki rabat.
Dla uniknięcia fałszerstw, należy uważać, czy 

flaszka zaopatrzoną jest w markę ochronną.
TT z u a n i  a :

.,Uznając dobroć Pańskiego płynnego smarowidła, zamawiam nie 2, ale 15
flaszek; należytośó 4.80 wysłałem przekazem T o m a sz  M r a z ,  proboszcz w Sal- 
denhofen (Styrja).“

„Serdeczne dzięki za nadesłane smarowidło, kióre okazało się mezrowni - 
nem podczas manewrów w Piiznie. Podp. L u d w i k  J łe i iz ,  c. k. kapitan pionierów.“ 

„Używając od 15 miesięcy nieprzerwanie Pańskich preparatów, dostrzegłem 
w nicu tyle zalet, że je najgoręcej wszystkim mrgę za lu eii K a r o l  H & rbst, 
ekspedytor pocztowy we Wicdniti VII. Schottenfeldgasse 71.“
Dostać można we wszystkich w ażniejszych handlach, składach obuwia itp. 

Depot: kticbard G aertm r, W ien,
G iselastrasse Nro 4, P a rte rre . 2076 4—10

Marka ochronna.

i l

a >T0W ST M  W4RSZAWSIIC
Listy do P rzyjaciółki

przez 2070 t>—12

B at onową X. Y. Z.
Tom I.

C en a  ^ z łr .
Do nabyci a w e woźysfkieh księgarniach.

A ,O  t s m u t n y

irzenieslony został ira przeciwną stronę 
tejże samej kamieuiey i> zapatrzony w 
nowe /. najcelniejszych labryk {im ana i 

jfortepiany — jak Bóseiidurfera (kuncer- 
fetowe i mignon) Ehrbioa, 8ih-r«ighofera 

O Jelaznj4> sztiiiisztocke.u,), ll.-itzmanna, 
WHamburgera. Hófhauerrf, Wirtha i wielu 

innych i »kowe z ld-)etnią gwaramją 
jSn,ij*4ąiqj * j l e ’d iię | wypożycza^., a star- 

"żrljT w za. m-rr przyjmuje.- '  ■*—

P rz e ś c ie ra d ła  sz irtln g o w e, b ez  szw a  od złr. i-50.
płócienne , . » 2-—.

P o s z e w k i  g o t o w e  od 40 et.
S i e n n i k i  g o t o w e  od 95 ct. i wyżej 3000 1 3 - 0  #

p o l e c a

MAGAZYN F. KNAUER i  SYN
pod „Złotym Lwem“ we Lwowie plac Kapitulny.

I

k* ~ m mm ■■ — •■ s i w i

V Bank Rolniczy we Lwowie M
M  przyjm uje zamówienia na m

Voryginalną pszenicę banatkętó
do siewu. 2138 2 - 3

B

U L J O N
h ou d y wołyński,

|»o %Ł 4  k i l o ,
1. Ariajmy dli teumlMDf,

*{&?i' r f f ^ .4 0  i zł. 7.20 kilo

E k s tra k t  L iebiga
^  po ct. 90 i zł. 1.65 słoik, 
■ ł y m y  po zł. 1 i zł. 1.20 flasz.

H  - * poleca 1988 12—D

. S lf f if T O A
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Ifltli św. Mótia.
Do zupełnej i 

kuraeji wszystkich c 
pita żołądka i l.urwów, 
nawet takich, na które 
dotychczasowe środki nie  
Dom agały, a szczególniej 
oh* «  —tv I -tar dl >* 
w y, osłabienie żołądka,

, t. . , kolki, kurcze, złe trawienie,
w F Miwość, bjeie gerca, ból głowy itp.

®w * d l l k ó b a .  sporządzone 
C  „ wc«pty Bosych mnichów, gree.

destylowane z 22 
ł ł / i T 1 leczniczych Wschodu, 

z ktoryuh alda z osobna zajmuje w 
m edyeyui) pierw ,ze miejsce, wywiera 
1 rzeł P ło ż e n ie , pri, llłye’iu i-ropń; 
pewny skutek. F ’

1 flaszka 60 ct., 1 wielka flaszka zł. j-20.

Główny kład: M. Schulz Hannover, 
SebUJersirasse. 49. Składy utrzymują; 
Pp. apt. Zygmunt Rucker we L w o w i e ,  
uUca Krakewska — apt. Wiktor Redyk 
w F  r a k « w i e — apt. Molnar Linót 

f  w KoKLyoaek — apt. Em. Kor L?yl #  
- Nyir«gyl^aza — apt. Dr. Gg. Raez . 

M iłkolirt “  aptel arz 1 f. Heaer w 
Br d« ;u —. aptekarz Józef v. Ti rok 
w BndapeMcie. 2025 11—25

Ostrzeżenie przeciw  p od rab laczon . 

p a stu u a d *  Owoc p rzeczy .zeza ją cy , orzeźw iąjąry
PRZECIW

Z A T W A R D Z E N I U
i słabościom które mu towarzyszą jako to : 
KRW aW NICO M , ZOŁCI. B r a k o w i APETYTU. 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.a.

Bardzo przyjemny do zażyw ania.— nie zawićra 
w sobie żadnej cząstki drażniącej, — - erze się 
nie zmieniają,, w niczem ini przywynnień anizatrudnić* codticnnyct. -

N i e ó ę i i y  i Mle««k«dliwy nawet kobietom  
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzedaje się we wszystkich składnch materyałów  

aptecznych i w  aptekach.

Paris, B. Grillon, 27, rue Rambuteau.

JAN IHNATOWICZ
p o l e c a  1987 40—0 4

tvypróbowane i  niezawodne środki 
kosmetyczne,

oaszczeMne 6ma medalami zasłBgf i 2ma dyplomami Dziania.
Olejek taniuowy, wzmacnia i pobudza włosy do 

porostu. — Flakonik 50 cnt.

T ^ n m a r ł o  n h i n A w o  wzmacnia cebulki włosowe i zapo-romdud eiimu wd, biega wypadanin włogów _ jł0lk
80 ent.

W n r ł f ł  D T O n a lr D  110 zn,yw4Lla włosów, zapobiega two- 
Tt i i U d  r t t ę u o J a .a ,  rżeniu się łupieżu, ożywia, rtrwaia

barwę i połysk. — Flakon 80 cni.

Olejek ehino-taitiuowy. S u ^ S C T a
porost włosów. W wyp.Jkaeh. gdzie w skutek choroby 
wtosy wypadły, okazał nader zbawienne działanie. Już 
po użyciu jednej flaszki można spostrzedz porost. — 
Cena 1 złr. 20 cnt.

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu, 
bardzo korzystnie w pływa na dziąsła I zęby. — 
Flakon 50 cnt.

Proszek roślinno-alkaliczny, !u zęVówE-
Nadaje perłowa białość, usuwa kamień i kwisy, które 
sprowadzają ból i pruchnienie zębów. — Pudełko 30 
i 60 cnt.

A Lł iJ I n  £r0<iek przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 cnt.

Puder salicylow y Hzĝ _ £3 “ .;oModpiuzaniu
O p p t  f ł k « i r i f p l r r w T n v  silnie odwaniający i odwietrza- 
' - 'O t i l  L ir »J jąey powietrze, używany w biu­

rach, korytarzach i do skraplania ankień. — Flakon 50 cnt.

ł n a l a t n n r T T  do nacierania ciała, do płukania ust, 
l O d i e i O W y  , do odświeżani., powietrza Flakon 

po 50 cnt. i  1 złr.

(k3et salonowy j01 a d ~ j a _ Flakon po 50 cnt.
I :,est. D “ lepszym środkiem do pięknego uło-
J J l l l l c i i L l l j L i a i  ieu ia  j konserwowania brody i bokobrodów.

Flakon 50 cnt.

Nabyć uioźna we L W O W IE  w nklepai-h w łasnych ul. 
K opernika 1. 3, H otel Europejski i nl. Halicka, róg 
W ałowej. — W K R A K O W IE Sukiennice n 20. — 

W  O ZERN IO W CA CH  Rynek 1. 2.
W

T M  a b i a ł
wszelkiego rod2aju w najlepszej jakości 
z folwarków: óiesłuchowskiego i Żele- 

ihowskiego,
Dóbr Hr. Tideusza Dzieduszyckiego 

i z foiwirku Starosielskiego,
Dóbr JE. Er. Alfreda Potockiego

„il e c zH h m M ”
tudzież poleca wj borną kawę, nerbatę^ 
mleko, podśmieanie i t. d. przez dzień 
cały od godziny 5tej rano do lOtej wieczór 
podawane na szklanki w odpowiednio 

urząizonym loaalu

przy ulicy Halickiej I. 50.
Szczegółowy cennik nałiaiu  znajduje 

się w każdym nedzieinym numerze „Ku- 
rjera Lwowskiego.“ 2140 1—0

S a k t u r  21«

Mektorowicz
ordyriujt w tym sezonie

w Żegiestowie.

Posziłluj uuznia
do niej - 2116 4 —4

APTEKI nSOKALU
Eug. TfysoczaYiski.

^rzy ulicy Pańskiej w domu 
pod 1. 13 w parterze na  prawo 
w budynku fron t znujdą pp.

Studenci
pomieszkanie, w ikt i usługę, tudzież 
s ta ran n ą  opiekę, pod przystępnym i 
w arunkam i. —  Bliższa w iadomość 
tam że.

Syrop malinowy
w najlepszym  gatunku 

1 k i l o  p o  6 0  c e n tA w  w . a .
2080 poleca 10-10

TjE O N  MO A D L I C if  T
aptekarz w Bukaczowcach.

Lokomobilaosile 8 koni,
n a  k o ła c h , w zupełnie d o b r y m  s ta ­
n ie , jest w Przemyślu t a n io  d o  s p r z e ­
d a n ia .  Bliższa wiadomość pod cyfrą: 
] { .  W . 6 5 0 ii  do E k s p e d u r j i  a n o t . -  
só w  O tto  la a a ss ,  W iein I . W a ll-  
f l s c h g a f .e e  1 0 .  2127 2—3

Pierwsza c. k. wyłącznie upizjw.

F a t o r y k a  f a r b
(F aęade-Fa rten-Fabrik)

t f  l A O L i  I n  R O J f S T E ł  \  E »  i
(dawniej P. Garsch w Slmmering),

w  W ie d n ia  I I I .  H a n p t s t r a s s e  K r. IS O  w  d o m u  w ta s n y m ,
dostawcy a rty k s. i książęcych zarządów  dÓDr, kolei żemzLych, 
tow arzystw  przem ysłow ych górniczych i hutniczych, w k lu p rzed się - : 
biorstw budow lanych, niem niej wielu właścicieli fabryk i realności.

I F  a r b  t y c ł n .
używają od r. 186G z upodobaniem do pokostowani? buJyików wszelkiego 
rodzaju, w rzezogólności • p a ła c ó w , w il, k o ś c io łó w , s z k ó ł ,  p u b l ic z ­
n y c h  z a k ła d ó w  itp. zewnątrz i wewnątrz. Znajdują oię zawsze ns skła­
dzie w 36 rozmaitych próbkach, klgr. 16 ct. i wyżej, dostarcza się suche 
w postaci proszku, a lównają się one, oo się tyczy czystości barwy, prawie 
zupełnie m a lc w a u iu  o le j.ie m u ,  przewyższają je zas o tyle, że nit szko­
dzą murom, podczas gdy przy m a lo w a n ia  o le jn e m , pory murów zostają I 
zatkane, w ikutek czego wyparowanie się ścian na zewnątrz jest niemożliwa | 

i wilgoć oK^zuje się na wewnętrznej stronie.
Farby te są rozpuszczalne w wapnie i każdy może się tern bardzo 

łatwo zająx. Do poćlwójrogo powleczenia farbą jednego kwadratowego metra 
potrzeba około 10—l i  ueka ejźe. K a r t  z  w z o r a m i , również w s k a z ó w ­
ką  co d o  u i y c ia  udziela się na żądanie gratis i franco.
Rozliczne fałs*er&tv:a skłaniają mnie usilnie przestrzeuz przed falsyfikatami.

I t - z s y ł a  s ię  w  k r a j u  i  z a g r a n ic e .  2109 3—10
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BERGERA neta. i iras. MYDLĄ.

dwutygodnika humorystycznego

wyszedł Bfr. 1 8 . z bogato kolcrowa- 
nemi ilubtracjami.

Prarą polska jako to: „Dzaeunik 
Polski,“ „Kurjer Lwowski," r'i,Nowa 
I  eforma,“ „Tygidnik Illtmru wany,“ 
„Bluszoz, ' „Kłosy," itd. uznały „Śmigu­
sa" za wybornr pismo humorystyczne.

AdrCe Redukcji: L w ó w ,  W a lic ka ,  
l ic z b a  16 .

Prenumerata K w a r t a l n a  ty lle o  
1 z łr .  &4V c t .

Zmiana mieszkania.

Świeży transport
wszelkich przyborów

3ii3 podróżuj eh 4_io 
po n a j t a n s z y c n  c e n a c h  

M A G A Z Y N

A LA YILLE DE PARIS.’
Gabryel Stark.

Zimne i  gorące
Ś N I A D A N I A

oraz 2002 8ż—0
w y b o r n e  za w s z e  św ie że  

r wv PilZiieńskle litra 34 ct., Ł.szka 17 et. 
Piwo Lwowskie ta . o»™e litia  20 et., fiaszka 
10 ct. Piwo Bawarskie Culmbach. Porter 

angielski. Wina i t. p. poleoa
B A  N L E L  D E L 1 K A  T E S  Ó W

ST . W O JC IEC H O W SK IEG O
Lwów, ulica Chorąiczyzna.

O G Ł O U Z E H l i : ,
W łaściciele m ajątków ziem ­

skich, m ając na sprzedaż 
lub do w ydzierżawienia 

swoje posiadłości, zechcą się zgłosić 
do Redakcji K u rjer u Rolniczego w 
Poznaniu ul. Lwowska nr. 8. P o­
wód zgłoszenia jeść ten, aby w yda­
lonym rolnikutti ułatw ić kupna i 
dzierżaw y w G alicji. Zw rotnie porto 
dołączyć należy. 2135 2—5

w wydoskonaleniu fortepianów i pianin, 
tych najbardziej rozpowszechnionych i 
jiubionych instrumentów, jest w najnow­
szym czasie nadzwyczajnym. Nowo spro­
wadzone instruinenta z zagranicy i z Wie­
dnia przez ruchliwą firmę p. L. Marka 
we Lwowie przewyższają wszystkie 
u nas znan# z wyrobu, JoskonaroSti, trwa­
łości i Łewnęlrznej elegancji. Fortepii n 
„Mignon" ledwo 140 e. j i drugi, posiada 
ton silny i dźwięczny jak koncertowy, 
mechanikę angielską nadająco, się do 
najlżejszych cieniować, trwałość r rzez 
jednostajną ramę metaliczną całego kor­
pusu, a zewnętrznie z drzewa hebanowego, 
bogato złotem ęrawirowany jest taki in­
strument istnnm cackiem i ozdobą salonu. 
Temi zaktami wyszczególniają się także 
Pianina i organy amerykańskie. Firma 
p Marka sprzedaje też na raty miesięczne 

po 15 złr 2004 4—0

BURGERA medycz. MYDŁO MAZIOWE.
Zalecone przez powagi medyczne z wielkiera powodzeniem używane jest we 

wszystkich państwach Europy na
W yrzuty okóiuc w szelkiego rodzaju

osobliwie przeciwko cnronicznym krostom, parcnom. łupieżom i wyrzutom pasoiytnym  
tudzież na czerwoność nosa, odmrożenia, pocenie nog i papry we włosacu. t t e r g e r a  
M y u łO  m a z i o u e  zawiera 4 0  prc. s n o ł y  d r e \ .  u e j  i różni się od wszyst­

kich innych smołowych mydeł. Przy uporczywych cierpieniach używa" sie także
Bergera Mydła iuaziowo - siarkow ego,

które ma w iJką wf-rtość medyczną, i różni się od innych mydeł smołowych zagra­
nicznych. S t a g o d n i e j s z e u i  m y d ł e m  s t n o ł o w e m  do usunięcia wszelkich

nieczystości płci
liszajów i pryszczów u dzieci, tudzież jako doskonałe mydło do m y c i a  i k i | p a n l a

w codziennein użyciu je s t :
Bergera G lycerynow e mydło m aziowe,

które zawiera 35 procent gliceryny, i jest perfumowane.
C e n a  k a w a ł k a  k a ż d e j  » o r t y  8 5  c t .  z  b r o s z u r ą .

Z innych m e d y c y n a l n y c k  i h i g i e n i c z n y c h  m y d e ł  zalecają i 
zasługują na uwagę następujące :

i s e r g e r a  m e d y c .  m y d ł o  n a f t o l  o n e  1 n a f t o i o w o  • s i a r k o w e  
Po wielu próbach w klinicn. wiedeńskiej uznano n a f t o l  jako środek doskonale dzia­
łający *. c i e r p i e n i a c h  s k ó r n y c h , i tam stosowny, gdzie nie można uży­
wać smoły z powodu zapachu. C e n a  5 0  c t .

B E R G E R A  m y d ło  b e n z o e s o w e  
4 0  c n t .  do udelikatnienia cery.

B E K G E R i  m y d ło  b o r a k s o w e  
3 5  c n t .  ua pryszcze i piegi-.-

B E R U E R 1  m y d ło  k a r b o lo w e  
4 0  e n t .  do wygładzenia skóry 1 dzio­
bów po ospie, tudzież jako mydło des- 
lnfekcyjne na wszystkie choroby in ­
fekcyjne.

B E R G E R A  m y d ło  k a m fo r o w e  
3 5  c n t . na odmrożenia i reumatyzm.

B E R G E R A  m y d ło  l ó ł t k o w e  
3 5  c n t .  na papry żółtkowe w głowie 
i brudzie.

B E R G E R A  p ły n n e  m y d ło  ż e lu  
z l s t e  5 0  Cnt. doskonałe do lecze­
nia ran.

B E b G E R A  m y d ło  i ó i c l e i r e
3 5  c n t .  na plamy wątrobiaune i 
piegi.

B E R G E R A  u iy d ło  g l ic e r y n o w e  
f95 c n t .

B I B G E R A  m y d ło  ż y w i c z n e  
3 5  e n t .  przeciwko cierpieniom gość- 
:ow‘/in  i reumatycznym.

B E R G E R A  u t] d ło  jo d o w o  • p o ­
ta s o w e  5 5  c n t . na puchlinę gru­
czołów, ból gardła, wole, tudzież na 
przypady gośćcowe i reumatyczne.

B E R G E R A  -  - -

B E R G E R A  m y d ło  z io ło w e  3 5  c t .
do kcfpieli aromatycznych.

B E R G E R A  m y d ło  t r a n o w e  
8 5  c n t .  na choroby skrofuliczne, r

B E R G E R A  m y d ło  p ia s k o w e  do 
nacierania skóry.

B E R G E R A  m y d ło  sa lic y lo m  z  
4 0  c n t .  jako antyseptyczne mydło' 
toaletowe.

B E R G E R A  m y d ło  s i a r k o w e  
3 5  c n t .  na pryszcze.

B E R G E R A  u iy d ło  s ia r k o w o -  
p ia s k o w e  3 5  c n t .  na wyrzuty 
obórne.

B E R G E R A  m y d ło  s ia r k o w o -  
m le c z n e  4 0  c n t .  na węgry, piegi 
i liszaje.

B E R G t l l lA  m y d ło  s p e r m —wi­
to  w e  4 0  c n t .  na sz o rs tk ie , czer­
wone i popękane ręce.

B E R G E R A  m y d ło  s to r a  zo w e  na
wyrzuty skórne amiast mydła mazda- 
wego. C e n a  4 0  c n t .

B E R u E R A  m j d ło  ta n n in o w e  
4 0  c n t .  przeciwko wypadaniu wło­
sów, np pocenie rąk, a w połączeniu 
z in., Iłem maziowcm, jako doskonały 
środek do porostu włosów.

B E R G E R A  m y d ło  t y m o l o w e  
0 0  c n t .  najwyborniejsze mydło ko­
smetyczne do mycia i kąpieli.

m y d ło  jo d o w o -s la r -  
k o w e  4 5  Ct. przy wrzodach syfi- 
litycznych.

Na szozcgólne zalecanie zasługuje wielką wzietość mające 
Bergera medyc. mydło no zęby,

najlepszy, najdoskonalszy i najtańszy środek do czyszczenia zę­
bów. Tak jak mydło ject najlepszym środkiem do czyszczenia 
ciała, tak Bergera mydło de zębów jest najlepszym i najuaiural- 
niejszym środkiem do czyszozenia zębów. — Cena fjaszki 3 5  c t .

Świeżo zaczęliśmy wyrabiać, leoz wydajemy tylke na zaordynowanie lekarza. 
M y d ła  z ic u ty o ie w i;  " sn n lim a tem  1 I j w e m  s r e b r e m .

Z polecenia znakomitych kli.dk spo—.ądzają się B e r g e r a  m y d ło  m e-  
d y c y n a ln e  1 b k g len icz .ite  bardzo ściśle i są zawsze dokładnie dozowane. — 
W interesie skuteczności leczniczej uprasza s ię , aby lekarze i publiczność doma­
gali się zawsze wyraźnie mydeł B e r g e r a ,  ‘dyż wziętość, jaką sobie M y d ła  
s m o ło w e , m cd y e ia n e  1 h y g ie u i .  z n e  B e r g e r a  od r. 1^68 nietylko w 
Austro-Węgrzech ale prawic we wszystkioh państwach europejskich zjednały, daje 
pochop do licznych fałszować.

jF a b ry k a  1 g łó w n a  e k s p e d j  <;ju: A p o th . G . H e l i  w  O p a w ie . 
Premiowane dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej 
w Wiedniu r. 1883.

G łó w n e  s k ła d y  bergerowskich mydeł w< L w o w ie  u panó«« apte­
karzy Piotra Mikolascha. Zygmunta Rucki ra i Henryka J. Blumenfelda i Piepeaa, 

tud zieź we wszystkich aptekach we Lwowie i w Galicji. 2021 11—12

f  złr. 1 0  dziennie
pewnego zarobku

2129 dla każdego 2—0
^  bez nżycia kapitału^

kto w stałem miejscu swojego 
pobytu zechce zajmować się sprze-

# dążą legalnie wystawionych listów 
ratalnyun (Ratenbriefe). Oferty 

Wk- neleży adresowa.':
Jjgf Wechtelh. H. FUCHS BuMpest. *

b o r o t h e a g a s s e  » .

" “ k o k s

w najlepszym gatunku dla kowal1 i domowego użytku, 
nader przydatny i najtańszy m aterjał opałowy, jest 

w zakładzie gazowym znowu w zapasie.

D l a  L w o w a :

Za 100 kilogr. z bezpłatną dostawą do mieszkań

I .  klasy 1 zf, 30 ct. —  I I .  klasy 1 zł.

Przy odbiorze wagonami odpowiedni rabat z bez­
płatną dostawą na dworzec tutejszy kolejowy.

Maź pogazowa
wolna od części wodnych, bardzo użyteczna do poko­
stowania dachów i m aterjału budowlanego zawsze 
na składzie. 2106 5— 12

Za 100 kilogr..........................8 zł.
Przy odbiorze 100 cetnarów odpowiedni rabat.

Zarząd Zakładu gazowego
Lwów, dnia 17. Kwietnia 1886.

Mies.ikanr obecnie przy placu HalicKim 
1. 14, ) piętro igazic Księgarnia Polska) 

i ordynuję jd 9- -i cd 3—5.

M . 1>. L is e w s k i,
2017 3—0 Dentysta.

Berneńskie we wsayrikich gatun­
kach, nąjaoW' ; wzory, 
w dowolnej ilóści po 
eenach hartownych za 
pobraniem poezsowem.

Próbki franco.

2121
F E I T H  In n .

w B E R N I E  4— i

fci HANDEL GALANTERYJNY 2TU nAiNi.J'1, -jAJjAJNiLtl 1*1 IN 1 rr

I E. KACHAYSEIE&O I
k  w e  L w o w ie . a

¥  I  L  L  A
c 10 uliKacjacn z zaoudowaniami gospo- 
daiuem i, z ogrodim i 8 morgów gruntu, 
położoj na pizeamieścin, jest z wolnej 

ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Administracji 

„Dziennika Polskiego".

P o s a d ę
Kasjcia, rachm istrza koutrolorat 
bucbhaU era, lub m k iśia lk a  dwoi u 
w większym skarbie, jako posiada 
jąey odpowi dnfą kw alifikacji przy 
j$ - pragnę. tierscnon, K utyska 
Niżniów. 2i36 a — i

Wynalazku
p. LE8UEUB

w P a r jr ln ,

- A -  T J -

Na spędzenie piegów i liszai, zapoLieg* 
zmarszczkom, bieli płeć.

Do nabycia w Paryżu u Gastell.*ri 
47 rue de la Chausoóe d’A iitin ; we Lwo- 
wie ™ aptekach pp. Mikolascha, Wewiór- 
•khg . l«wwiej Naklika. >032 18—

n w ln u e c m  o  i e k a n C j e  n r . ML

Pański „ P I  E R N  A B  n i u i E *
N I (  jest z n a k o m i t y m
ś r o d k i e m  do  u r e g u l o w a n i a  
trav,  i e n i a i  a s u n i ę c i ^ d o l e g l i -  
w o ś o i  uoiti i i o i  a j1  n y o h. D r.  
E d . M * ,łoyA  i „ D Lwowie. Do p- 
L. C/YNSKlJ IGO, fabrykanta pierni­
ków i suoharków w J a r o ś ł z w i u .

C e n a  z a  s z tu k ą  teO c i, t>o naby­
cia v,« wkzybtkioh aptekach i nancach, 
tudziel we własujon «*ladach: Lwów, 
ul. Hali, „;a nr. 8. Kiaków. Sukiennice 
nr. 22. Przemyśl, nl. Franelezkańska-

2061 5—u «

IGNACY FRIED
we Lwowie, ulica Halicka liczba 13 t

poleca 21*5 3 -^

swój nowo założony i oiifictt zaopatrzoif'
S K Ł A D

FORTEPIANÓW t  M I N
najnow szej K onstrukcji, z najsłynniejszy®  

fabryk  i w najlepszym  g atunku

p o  n a jta rŁ azy o n  o en ao ^  
t a k i e  z a  H p ła t ą  . a t a l n ą .

Również w y p o ż y c z a  fo rte p ia n y '

S£ KiayiorTerłiifs- w
Pierwszy austrjacid zaldaJ leczniczy 

d l a  l i j  d r o j k a t j i

i kuracji igłami sosnoweini
w P e r ę k k v l d » d o r f  pca ‘Wiedniem 

(liuja kolei Południowej).
Salon i n h a l a c y j n y ,  kąpiele parowe 
i wanienne, k a r m  j  .  jU m m ą  w a d ą ,
kąpiele żelazistr. błotna i solno

S ezo n  o d  M o ja  d o  W r te ś n ia .  
Wskazania: astma, chrypka, katar 

oskrzeluwy, podagrj, reumatyzm, cier­
pienia nerwowi, ischias, porażenia. 
Wyleczenie szybkie i  p**wxu

Wyról i rozsełka wyrębów spe­
cjalnych z ig ieł lomewych, jako taj 
ekstraktu z ig ie ł »wsnowyeh, olejku 
sosnowego, spiirtusu eosnow ef i 1 d.

Sprzedaż tych wyrobów ->c wszyst- 
k. :h zną< aniejszyęb ajttekach. Skład 
główny we Lwpwie : apteka Zygmunta 
R u e k e r a ;  e. K iakowie: apteka p. 
w i s z n  i e w s K i e g o .

W łaściciel i  kierownik zakładn - 
Wszech medyc. doktor B f C h e l m ,  

Drą J .  b l e d r y .  2Q96 >2—10

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o  w n i c k i . Z Drukarni .Dziennika Polskiego* pod zarządem J a n a  M i t t i g u .


